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(Ministerjałue wnioski do ustaw w sprawie religij- 
nej. — Z delegacyj. — Kłótnie centralistów. | 


Pisma ministerjalne powtarzają za Gra- 
zer Ztg, następujące doniesienie: „Przy znie- 
sieniu konkordatu polecił cesarz ministrowi 
wyzuań i oświaty, p. Stremayerowi, wypra- 
cowanie i przedłożenie do traktowania kon- 
stytacyjnego całego szeregu wniosków do 
ustaw, mających uregulować stosunek kościo- 
ła do państwa. Odtąd nie wiele upłynęło 
czasu, ale minister tak się uwinął, że część 
już jest albo wykończoną albo na wykończe- 
nia, i będą przedłożone Radzie państwa. 
Wnioski te obejmują prawie wszystkie sto- 
sunki wzajemne państwa do kościoła; a na 
jakiem tle są osnute, dość powiedzieć, że 
zbadały je i pochwaliły wszystkie tutejsze 
i zagraniczne znakomitości na pelu katoli- 
ckizg0 prawa kościelnego. Znakumitości te 
oczywiście nie należą do zakostniałego obo- 
zn katolickiego. Wnioski te są następujące: 

o prawnych stosunkach kościoła na ze- 
wnątrz (najobszerniejszy) ; 

o zniesienin patronatu; 

o uregulowanin kongruy (à zarazem nre- 
gulowaniu jura stolae itd.); 

o stowarzyszeniach . duchownych (miano- 
wicie o ustanowienia waruaków, pod któremi 
stowarzyszenia te mogą nabywać praw kor- 
poracyjnych) ; 

o wydziałach teologicznych. 

„Czy Rada państwa nie otrzyma jeszcze 
innych wniosków do ustaw w tym względzie, 
nie umiemy powiedzieć; tyle jeduak wiemy, 
że już przytoczone tn wnioski okazują, jak 
pracowitem jest ministerstwo wyzuań i oświa- 
ty, za co też bezwzględnie na pochwałę za- 
sługuje. * 

Z naszej strony musimy także w ogóle 
pochwalić, gdy płatni ministrowie w pocie 
ezoła pracują; ale zachodzi tu pytanie, czy 
praca ta nie wkrada się na pole obce, czy 
mianowicie przedkładając te wnioski do n- 
staw. nie naruszy się praw sejmów. Jest to 
kwestja zasadnicza. Ale zachodzi jeszcze 
kwestja stosowności, a mianowicie: czy sto- 
sownem jest, aby w sprawach tych, które 
tylko pozornie mają jednakową cechę ogólną, 
w rzeczy zaś nietylko eo do pojedyńczych 
krajów, ale nawet części krajów ogromuie 
się różnią, decydowała Rada państwa z swą 
zachwałą większością eentralistyczną i anti 
religijną. Przypominamy sobie, że gdy obe- 
cny gabinet objął rządy, pojawił się w Augsb. 
All. Ztg. artykuł, który powszechnie za wy- 
słany z biur rządowych program nowego rzą- 
du uważano, a tam stało między innemi, że 
sprawy religijne, da których powyższe W010- 
ski należą, najlepiej poruczyć krajom i ich 
sejmom. Jesteśmy pewni, że przedłożenie 
tych wniosków Radzie państwa, wywoła bu- 
rzę, której cała konstytucja nie podoła. 

Poruszone w tych wnioskach sprawy 
wymagają nregulowania, jak dowodzą mIę- 
dzy innemi rozprawy sejmu naszego, Ale 
chodzi o to, jak i kto ma je uregulować? 

Według doniesień z Pesztu, komisja de- 
legacji węgierskiej do zbadania stanu i za- 
sobów armii, miała już we wtorek odbyć 
swoje pierwsze posiedzenie i ułożyć plan 
swego postępowania. Zbada ona najprzód 


(Dokończenie. 


Terrorystyczne postępowanie Rzymu prze- 
ciw propozycji kapituł poznańskiej i gnie- 
żnieńskiej eo do obsadzenia stolicy pryma- 
sowskiej, było w istocie sprawką ks. Koż- 
miana. Potrafił tam wmówić, że z czynnych 
w Poznańskiem prałatów, żaden niema po- 
wagi, potrzebnej do zaprowadzenia rygoru 
kościelnego, jakiego Rzym wymagał. Osoba 
hr. Miecz. Ledóchowskiego, na tę stolicę 
przez Rzym upatrzonego, podawała dosta- 
teczne w tym względzie rękojmie. 

Syn starożytnej polskiej rodziny szła- 
checkiej, częścią w Polsce pod berłem mo- 
skiewskiem, częścią w Galicji osiadłej, przy - 
był młodziutki do Rzymu i wykształcił się 
tam na misjonarza. Pe wielu latach, spędzo- 
nych w moz:lnej i niebezpiecznej służbie 
misjonarskiej, wrócił do Europy; dystyngo- 
wanego i eleganckiego zachowania, bystrego 
rozumy i cały wylany dla kurji rzymskiej, 
znalazł wnet umieszczenie w dyplomacji pa- 
piezkiej, Wysłany do Brukseli na nuncjusza 
umiał Sobie zjednać sławę zręczności. Nie 
posiadając majątku, więc zmuszony 0 wła- 
snych. siłach dobijać się stanowiska w świe- 
cie, pałał niepospolitą ambicją, a przede 
wszystkiem Żądzą zajęcia kiedyś stolicy pry- 
magów Polski. Rządowi pruskiemu szło tyl- 
ko o to, aby na miejsce Przyłuskiego otrzy- 
mać prałata, po którymby się można spo- 
dziewać, że stłumi patrjotyzm  duchowień- 
Btwą polsko katolickiego , a przynajmaiej 
podsycać go nie będzie. Według zasiągnię- 
tych z Berlina informacyj, mianowicie tych, 
jakie dało kilku podówczas nieusuniętych je- 
szeze polityków austrjackich, zdawał się nun- 
jusz papiezki w Brukseli posiadać dostate 
czne w tej mierze kwalifikacje Rzym, na- 
kazawszy kategorycznie wybrać ks Ledó- 
chowskiego, był jaż pewny przyzwolenia 
Berlina. 


| ściem. — Piękna 
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budzińskie zakłady mundurowe, a następnie 
resztę, tak że postępowanie spółki Skenow- 
skiej będzie gruntownie wyświecone. Ko- 
misja ta nie otrzymała żadnych instrukcyj 
od delegacji, zaniechano Rawet naznaczyć 
termin, w którym sześciu jej członków ma 
ukończyć swoje zadanie. Skoro delegacja na 
nowo rozpocznie swe czynności, komisja 
przedłoży owoe swych prac dotychezasowych, 
a następnie dalej się zajmie swą pracą, iza- 
pewne delegacje nie zostaną dopóty zam- 


*kmięte, dopóki ta komisja nie wywiąże się 


ze swego zadania. Zdaje się, że i delegacja 
przedlitawska mstasowi taką samą komisję, 
któraby albo osobno, albo wespół z węgier- 
ską działała. 


Pisma eentralistyczne kłócą się między | 


sobą Nowy Fremdbl. rozsierdzony jest mo- 
cno na Starą Pressę, za artykuł, któryśmy 
niedawno podnieśli. Twierdzi on, że nie ma 
scysji w łonie przywódzeów stronnictwa 
wiernokonstytncyjnego, że utworzą oni gabi- 
net, byle ich osoba kompetentna do tego 
wezwała, że różnica zdań między lewicą a 
skrajną lewicą co do antonomii krajów, zni- 
kła wobec jednej wielkiej, wszystko przeni- 
kającej kwestji (jakiej ?), że wreszcie utwo- 
rzenie gabinetu urzędniczego byłoby nieszczę- 
to zgoda między przy- 
wódzceami, kiedy ich organa w sprawach 
najwalniejszych tak się ezubią! 


Konferencje. 


W pierwszych dniach przyszłego 
miesiąca mają się zebrać w Londynie 
w kwestji czarnomorskiej konferencje. 
Początkowo Prusy i Moskwa warowały 


sobie, aby przedmiotem obrad była je- ! 


dynie sprawa zneutralizowania morza 
Czarnego, dziś jednak wszystkie oko- 
liczności pozwalają twierdzić, iż dysku- 
cja przyjmie rozmiary szersze, i że 
zgromadzeni dypłomaci zastanawiać się 
będą nie tylko nad uwzględnieniem żą- 
dań, które w koniecznem następstwie pro- 
wadzą do rozbioru całego traktatu pa- 
ryzkiego, ale nawet wglądną w przy- 
szłość, a zagrożonej z wielu stron Eu- 
ropie usiłować będą przywrócić pokój. 

Przed miesiącem buta moskiewsko- 
pruska była tak wielką, a co więcej 
uległość dla niej tak powszechną, że 
spodziewać się należało, iż jeżeli kon- 
ferencje londyńskie przyjdą do skutku, 
to zakres mającej prowadzić się na 
nich dyskusji, oznaczy Bismark z Gor- 
cząkowem, a obradujący będą zmusze- 
ni poddać się woli reprezentantów dy- 
plomacji berlińskiej i Carskiego Sioła, 
nie chcąc narazić się na konieczność 
prowadzenia boju. Leez odtąd, opatrz- 
ność owa, której apostołem na ziemi 
mieni} się Wilhelm, zamysłom wrogów 
wolności postawila liczne przeszkody i 
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W Poznańskiem kandydatura ta papiez- 
ko-praska nie napotkała na wielkie Bympa 
tje Cała ludność tamtejszą niemiecka, dzien 
nikarstwo niemieckie, biurokracja niemiecka, 
nawet osławiony prezydent policji, Bacren- 
sprung, aż do ostatniej chwili żywo się o 
pierały mianowania prałata, niewładającego 
językiem niemieckim, państwa i prowincji 
obcego i nieobeznanego z właściwościami 
wielkiego księstwa, której ludność pod wzglę- 
dem religijnym i językowym mieszana, dla 
swego pokoju wewnętrznego potrzebowała u- 
suwania wszelkich skrajności na polu kościo 
ła i polityki, — a tu wypływało z  zasią- 
gniętych informaeyj, że ks. L hołduje du- 
chowi ultramontańskiemu. Stronnictwo pol 
skie narodowe praguęło, aby duchowną gło- 
wą prowincji został ks. Janiszewski, które- 
go już Przyłuski uważał za swego następcę; 
a w najgorszym razie przystałoby na każde- 
go z reszty kandydatów, proponowanych 
przez obie kapituły, w których górą byli 
zwolennicy tegoż stronnictwa. 
czne Btronnietwo Czartoryskich byłoby także 
wolało prałata patrjotyzmu nieposzlakowane- 
go, jak dyplomatę duchownego, który się 
stał obeym ojczyżnie, i jak słychać było, 
nawet języka ojczystego zapomniał. Sł«wem, 
po stronie ks. Ledóchowskiego stała tylko 
szczupła klika arystokratyczno-klerykalna, 
powodująca się na ślepo ks. Kożinianowi. 


Wszystkie jednak stronnictwa uległy, 
niechege wywołać seysji w łonie ladności 
polsko katolickiej i rozgniewać papieża, któ- 
rego pomoc przeciw Moskwie ciągle jeszcze 
zdawała się potrzebną. Nieustające zarzuty 
Niemców przeciw kandydaturze nursjusza 
brnkselskiego, dziennikarstwo polskie odpie- 
rało z zapałem, jako napaści na „godnego 
ziomka kapłana“. Z właściwym Polakom 
sangwinizmem tacy nawet mężowie stanu, 
którzy na razie z gruntu byli przeciwni tej 
kandydaturze, karmili się nadzieją, że br. L. 
mimo wszelkich przyrzeczeń, 
Rzymie i Berlinie, zechee zostać także poli- 


Arystokraty- | 


jakie dał w’ 


WA. 


tem zmusza ich do liczenia się 
nią i wymaganiami innych krajów. To 


z opi- 


też iak sprzymierzeni dla podkonania 
wolności ludów, mimo niechęci zgodzili 
się na przypuszczenie do obrad repre- 
zentanta republiki francuzki*j, tak mo- 


Żna spodziewać się, iż nie będą usuwać . 


dyskusji ogólniejszej, a jak telegram 
londyński donosi, że sami Prusacy nie 
widząc pomyślnego dla siebie wyjścia 
z zawanturowania się we Francji, wspie- 
rają zamysł podjęcia na konferencjach 
sprawy przywrócenia pokoju między 
Prusami a Francją. 

Zadanie więc londyńskich konferen- 
cyj nie małe, a rezultat obrad znaczny 
wpływ wywrzeć musi na przyszłość. 


Dyplomaci, jeśli założą sobie doprowa- | 


dzić do skutku ukrócenie wojny pru- 
sko-francuskiej, która dotkliwie intere- 
suje Europę całą, to napotkają liczne 
przeszkody, które pokonać jest rzeczą 
niełatwą. Dążąc do pogodzenia Francji 
z Prusami, muszą mieć na oku przy- 
gotowanie trwałego pokoju. Czy zaś to 
jest możebnem obecnie?  Ustępstwa 
Prus już temu nie zaradzą. a skrycie 
chwilowe pazurów drapieżnego niedź- 
wiedzia północy, nie usuwa grożącego 
Europie niebezpieczeństwa. Po wojnie 
dzisiejszej utrzymać zbrojny pokój, je 
żeli zwłaszcza Prusacy zostaną do o- 
statka zwycięzcami. nie jest podobień- 
stwem Równawaga społeczna przestała 
już istnieć i tylko wynagrodzenie za- 
danych narodom krzywd, przywrócić 
jest ją w stanie. Bez tego, nieszczęścia 
wojny przygaszone w jednem miejscu, 
podniosą się na innem, a trwałość po- 
koju stanie się mrzonką bez możności 


urzeczywistnienia. W wypełnieniu zaś , 
tej pracy trudno nam uwierzyć, aby w | 


czamkolwiek przyczynić się mogli zbie- 
rający się na obrady dyplomaci, być 
jednak może, że narady londyńskie 
przygotują podwaliny zjednoczenia sił, 


| mających bronić postępu i praw ludo- 


wych przed zachciankami reprezentan- 
tów barbarzyńskiej przeszłości, opierają- 
cemi się na zasadzie, że siła stol 
przed prawem. Taki wynik kon 
ferencji dla świata byłby już doniosłego 
znaczenia. 

Wysłańcy pierwszorzędnych gabi- 
netów obrady swe rozpocząć zmuszeni 
będą od zaznaczenia, że nota ks. Gor 
czakowa uchylająca postanowienia pa- 
ryskiego traktatu jest samowolą. groźną 
społeczeństwu. Oceniając jednak krok 
rządn moskiews iego. któryż z dyplo- 
matów będzie w stanie naganić go w 


tycznym przywódzeą Polski katolickiej, sko- 
ro zasiędzie na tronie prymasowskim. Z ca- 
łym zapałem marzono, że prałat, którego 
przeszłość polityczną więcej znano, jak du- 
chowną, z gotowoś.ią obejmie rolę dawnych 
prymasów Polski, którzy podczas bezkróle- 
wia krajem rządzili. Wjazd hr. Ledóchow- 
skiego do Poznania zamienił się w polską 
narodową uroczystość hołdownieczą Nowy ar- 
cybiskap raczył też pr yjmować te bałdy — 
ale też wnet pokazał, że chee wyzyskać, ale 
nie wyzyskanym być, panować, ale nie ule- 
gać. Po wolnych czasach Przyłuskiego na- 
stał żelazny rygor kościelny. Najprzedniejsi 
prałaci zarówno z ostatnim wikarym musieli 
go uznać za mistrza i pana. Nawet ks. Ja- 
niszewski poddał się na łaskę i niełaskę, i 
jako jeneralny oficjał wykonywał rozkazy 
arcybiskupa. Hr. Ledóchowski odpychał o- 
fiarowane mu przewodnictwo polityczne, i 
dał dobitnie do zrozumienia, że dnehowień- 
stwo dyecezjalaemu, jak i karji rzymskiej 
nis wolno zrywać z rządem pruskim. Wobee 
polskich mężów stanu, którzy go chcieli wcią- 
gnąć w swoje usiłowania, 4 szorstkością pod 
nosił wyższe obowiązki i dostojeństwo nrzę- 
du duchownego, Polacy, którzy spodziewali 
się uzyskać w areybiskupie nowe ognisko, 
zastali w nim tylko surowego, nawet dla 
drobnostkowych życzeń nienżytego arcypa- 
sterza dnchownego. Duchowieństwa katoli- 
ckiemu zakazano wszelkiego udziału w czyn- 
nościach politycznych i surowo karano każde 
tego nakazu przekroczenie. Natomiast hr. L. 
najakaratniej pilnował przepisów rządowych, 
uważających duchowieństwo katolickie dye- 
cezji guiezniensko-poznańskiej bez względu 
na narodoweść pośrednio za urzędników 
państwa. 


Nie dziw przeto, że hr. L. znalazł Ber- 
lin dla swoich predylekcyj skłonniejszym, 
jak Przyłuski. Mianowicie odkąd pan Horn, 
szorstki urzędnik pruski i protestant ze 
szkoły starej biurokracji, który w początkach 
urzędowania Ledóchowskiego był naczelnym 


właściwy sposób. jeżeli wiadomo wszy- 
stkim. że żaden z rządów traktatów nie 
wypełniał, gdy t* go w czemś krępo- 
wały, a od tego mógł się bez krwa- 
wych uwolnić następstw? Wszak gwał- 
cenie traktatów to rzecz Odwieczna. 
Obecnie chyba tylko reprezentant re- 
publiki francuzkiej, która za grzechy 
minionych rządów nie może być odpo- 
wiedzialną, mógł by śmiało ocenić po- 
stępowanie gabinetów, a dbając o do- 
bro Francji po doznanych nieszczęściach, 
nie życząc sobie ich powtórzenia, wy- 
rzucić gabinetom nieuczciwość popeł- 
nioną na Polsce, bo Polska wolna, to 
wierny republiki francuzkiej sprzymie- 
rzeniec, to niewątpliwie najvewniejsza 
gwarancja dla Francuzów, iż klęski, ja- 
kich dziś doznają oni, nie mogłyby być 
w przyszłości powtórzone mimo wszel- 
kich choćby szatańskich wysileń Prus i 
Moskwy. Wskrzeszenie więć Polski leży 
w interesie własnym republikanów fran- 
cuskich. a świadczyć im o tem mogą 
licznie dziś podejmowane zabiegi wro- 
gów do uśpienia obietnicami ułudnemi 
Polaków. i spiski gabinetów, mające na 
celu przytłumienie kwestji polskiej, któ- 
ra przy ladajakiem zawikłaniu w Eu- 
ropie odbiera senność naszym zabor- 
com. Rozumieją to dobrze Francuzi, 
gdy więc rząd paryski. prowadzony przez 
Favr'a nie chcąc dla złamanej wielu klę- 
skami Francji zniechęcać rządów obcych, 
przedstawienia Polaków nie uwzględnił, 
to w Lugdunie i innych miastach po- 
łudniowej Franeji ludność na zgroma- 
dzeniach publicznych wyraziła swe obu- 
rzenie i zawotowała mimo zakazu naj- 
wyższej władzy sformowanie polskiego 
legjonu. 

Rząd paryski uległością zbytnią 


dla gabinetów oburzył wielu mieszkań- ! 


ców stolicy Francji, zyskał on wpra- 
wdzie— co wreszcie ze względu na oko- 
liczności było rzeczą konieczności pa 
trjotycznej, wotum ufuości od Paryżan, 
stracił jednak od chwili oblężenia sto- 
licy nadsekwańskiej wpływ na kieru- 
nek sprawy Paryż zaś zastąpił Lugdun, 
ktćry popierając Gambettę bezustannie, 
skłania rząd do wejścia na drogę re- 
wolucyjną Od wysłańca więc Gambetty 
moglibyśmy spodziewać się, iż on nie 
poświęci przyszłych korzyści dla u- 
stępstw dzisiejszych a przy rozprawie. 
mającej na celu zabezpieczenie Euro- 
pie spokoju, nie przepomni o krzywdach 


wiernej Francji siostrzycy. Na londyń- | 


skie jednak kouferencje wyznacza peł- 
nomocnika rząd paryski, wyborowi więc 


| 
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wnik Raczkowski, rue du pont de Lodi Nr. 1. w WIE- 
DNIU: p. Haasenstein et Vogler, Neuer Markt Nr. 11. 
i A. Oprelik, Wollzeile, 22. W FRANKFURCIE: nad 
MENEM i HAMBURGU: pp. Hansenstein et Vogler. 


OGŁOSZENIA przyjmuja się ra opłata 6 centów 
od miejsca ohjetońei jednego wiersta drobnym dru 
kiem, oprócz opłaty stęplowej 30 ct. za każdorazowe 
umieszczenie, 


Listy reklamacyjne nieopieczetowane nie ule- 
geja (rankowaniu. 


Manuskrypta drobna nie zwracaja się. jeez Dy- 
waja niszczone. ; 


tegoż towarzyszyć będzie wzgląd ten, 
aby nie zrażać gabinetów, a tem jak 
najprędzej przyspieszyć koniec wojny. 

Telegram niedawno donosił nam, 
iż pełnomocnictwo przesłanem być ma 
Es. Latour D Auvergne, ostatniemu am- 
basadorowi Napoleona w Londynie — 
później twierdzono, iż Thiersowi tako- 
we ma być udzielonem, w ostatniej zaś 
chwili nadchodzi wiadomość, iż Favre 
ma reprezentować Francję na konfe- 
rencjach. Ktokolwiek z wspomnionych 
osób będzie przemawiać w imieniu 
Francji, niewątpliwie starać się będzie 
nie urażać dla siebie reprezentantów 
państw obradujących — konferencje 
więc londyńskie mogą sprowadzić ukró- 
cenie wojny obecnej, ale nie zapewnią 
trwałości pokoju. 

Od Francji, osłabionej dziś klęska- 
mi nie możemy i nie mamy zamiaru 
domagać się przyjęcia opieki nad spra- 
wą naszą na konferencjach, - zwłaszeza, 
że powoływać się na traktaty nie chce- 
my, bośmy ich nigdy nie uznali, one to 
bowiem  uświęcały rozdarcie Polski, 
gdy jednak ma być mowa o utrwaleniu 
pokoju, mamy obowiązek przypomnieć, 
iż tego dopiąć nie można, dopóki 
krzywdy narodom zadane nie zostaną 
wynagrodzone, a pewni jesteśmy, iż -po- 
śród Francuzów znajdziemy wielu, co 
wesprzeć nasze opinie uznają za rzecz 
obowiązku. 


KORESPONDENCJĘ. GAZETY NARODOWEJ 


Lyen, d. 20. grudnia. 

(P. N.) Nie ma nie złego, coby na 
dobre nie wyszło. Francozi patrjoci i ludzie 
rzeczywiście zastanawiający się nad nieszczę- 
śeir mi, które ich od pewnego czasu chło- 
8zczą, przyznają sami, że kara, która na 
nich spadła, jest zasłużoną. 

Podobne zapatrywanie się na rzeczy u 
ludzi wpływowych, może być uważanem za 
przepowiednię przyszłych zwycięstw. Z po- 
ezątku patrzyliśmy wszyscy z trwogą na o- 
blężenie Paryża. Oblężenie to jest może 
szczęściem przyszłej odrodzonej Francji. 
Dotyehezas Paryż był rdzeniem i tętnem życia 
francuskiego. P ryż stanowił o losie całego 
krajn, Paryż był jego przewodnikiem. Pro- 
wineja naśladowała zawsze nietylko dodatnie 
ale i ujemne strony stolicy. Co za przewrót 
w tem wszystkiem, dzięki zuchwałości pana 
Bismarka! Paryż wzięty, wojna nie będzie 
skończoną, wiara w zwycięstwo nie będzie 
zachwianą. 

Przyjęcie przez Wilhelma korony cesar- 
skiej, z nśmiechem politowania przyjętem 
zostało we Francji. Cesarstwo franeuskie wy- 
szłe z coup d'etat 2. grndnia, było symbolem 
upadku moralnego Francji. Pamięć o niem, 
zastanowienie się nad jego przeszłością, nad 
jego zbrodniami, nad jego podłością, apowa- 


prezydentem prowincji Poznańskiej, 
do Królewea przeniesienym, a miejsce jego 
zajął hr. Kónigsmarek, bogaty właściciel 
dóbr. człowiek wielce przebiegły i akładny, 
stały się stosunki areybiskapa z rządem pru- 
skim coraz lepszemi. Między innemi pozwo- 
lono mu ks. Kożmiana zamianować kanoni- 
kiem rzeczywistym. Hr. Ledóchowski wyra 
biał się coraz więcej na naturalnego posre- 
dnika między Berlinem u Rzymem. Za jego 
pośrednietwem dotychczasowe katoliekie pro- 
bostwo polowe dla armii północno niemieckiej 
zamieniono na katoliekie biskupstwo polowe 
(hisknpem tym został osławiony ks. Namsza- 
nowski). Z mianowzniem hr. Ledóchowskiego 
na arcybiskupa poczęły się zabiegi około n- 
tworzenia nuncjatury papiezkiej w Berlinie 

Rokowania w tym względzie były prawie 
na ukończeniu, jaż mówieno, że natę posadę 
przeznaczony jest ks. Wolański, żyjący w 
Rzymie ksiądz pruski. Hr. Bismarkowi mu- 
Biało zależeć na zawiązaniu dobrej Eomit=- 
wy z Rzymein. Prasy jaż w dawnych grani- 
cach posiadały ogromny zastęp katolików. 
Zabory r. 1666 i utworzenie Związku półuo- 
eno niemieckicgo pomnożyły znacznie liczbę 
bezpośrednich i pośrednich poddazych pań 
stwa pruskiego. W Niemczech południowych, 
na które przecież Bismark stanowczo parol 
sobie zagiął, przeważał żywioł katolicki, któ 
ry mniej więcej był niechętny oddanin 
zwierzchnictwa Niemiec w ręce protestanckie, 
a Prusy uchodziły za państwo 8,ecyficznie 
protestauckie. Trzeba zatem bylo tym upor- 
nem żywiołom dowieść, że król pruski, jak- 
kolwiek raezelny biskup ewangielicki swego 
państwa, wcale jednak nie myśli ograniczać 
swobody rmncehów kościoła katolickiego. Hr. 
Ledóchowski w tej mierze najgorliwiej świad- 
czył rządowi pruskiemu. Podezas soboru, na 
którym należał do najzapaleńszych zwolenni- 
ków dogmatu nieomylności, przy każdej oka- 
zji prze/stawiał papieżowi i kard. Antonelle- 
mu, że raczej od Pras protestanckich, jak- 
kolwiek się one, i to bardzo ostro oświad - 


został | 


czyły przeciw kanonom, można się czegoś 
Bpodziewać, jak od rządów państw katoli- 
ckich, stojących pod przeważnym wpływem 
dążności antikościelnych. Papież Pius IX na- 
leży da osób, które ciągle popadają z jedne- 
go złudzenia w drugie. Z-pewnienia areybi- 
skupa gnieżni: ńsko-poznańskiego, do których 
przez nikogo nie był umocowanym, tudzież 
obłeśne i zręczne postępowanie posła pro- 
skiego w Rzymie, hr. Arnima, człowieka 
wielce wykształconego i znawcy sztuk pię. 
knych (syn znanej literatki, Bettiny Arnim), 
które do niczego nie obowiązywało, napawa- 
ło sędziwą głowę katolickiego chrześciaństwa 
nadzieją, że w przyszłem państwie Niemie- 
ckiem znajdzie podporę dla swej władzy 
świeckiej. 


Prosimy sobie przypomnąć list Piusa 
IX. do Wilbelma przed rozpoczęciem kro- 
ków nieprzyjacielskich w obecnej wojnie, w 
którym się papież nastręczał na pośrednika, 
i odmowną, ale grzeczną odpowiedź króla. 
W toku wojny nastąpiło zajęcie Rzymu przez 
wojska włoskie. „Przypadek* zrządził, że 
właśnie gdy kard. Antonelli najpilniej po- 
trzebował posła Prus i tychże sojusznika, 
króla bawarskiego, aby może za ich wsta- 
wieni+m się odwrócić grożące świeckiej wła- 
dzy niebezpieczeństwo, obaj posłowie byli 
nieobeeni — jeden na urlepie, z którego do- 
piero wrócił, kiedy wojska włoskie stały już 
na ziemi rzymskiej, a drugi (hr. Tauffkir- 
chen) wezwany był do objęcia prefektury 
Lotaryngii, która to posada nie odpowiadała 
jego Btopniowi poselskiemu, i na której też, 
przybywszy do Lotaryngii, zastał już kogo 
inaego. Tymczasem spełniło wię zamienienie 
Rzyma na stolicę Włoch. Wróciwszy z orlo- 
pu hr. Arnim, miał już tylko ezasu na tyle. 
aby papieżowi i kard. Antonellemn wynu- 
rzyć swoją żyezliwość, jaką pała dla nich oso- 
biście, że jednak jnź nie zdoła nie dla nieh 
uczynić. Pius IX. zdecydował się tedy adać 
się wprost do króla Wilhelma. Z jego pole- 
eeuia stanął arcybiskup poznańsko-gnieznień- 


żmia Erancnzów do przyjęcia wiadomości o 
wskrzeszeniu cesarstwa niemieckiego z uczn- 
ciem nadziei na przyszłość, przyszłość może 
bardzo bliską, którą rozstrzygnie niezawo- 
dnie wojna ludowa, prowadzona z taką ener- 
gią przez Gambettę. 

Dziś, wyjąwszy tehórzów i Bonaparty- 
stów, nikt nie wątpi o ostatecznem  zwycię- 
stwie. Jeżeli u was są tacy, którzyby po- 
dzielali obawy o ostatecznym rezultacie woj- 
ny prusko-francuskiej, niech tu przyjadą, 

Niezawodnie, nie jeden by z was gorz- 


narodu chaos i nieporządek w przygotowa- 
niach wojennych, niedostatek może wszędzie 
patrjotyzmu i poczucia obowiązku. 

, Ale gdy bezstronniej i chłodniej spojrzy 
się we wnętrze francuskich przygotowań do 
oporu, gdy się na szali położy złe i dobre, 
niepodobna nie przyznać, że naród francuski 
zasługuje na sympatję, że Sedanem i Metzem 
okupił wiele swoich błędów, że wrsszcie o- 
gromnemi zasob«mi, które jeszcze ma w lu- 
dziach i środkach materjalnyeh, może śmiało 
pomyśleć nietylko o wypędzeniu Prusaków, 
als nawet o podyktowaniu im neiążliwego 
dla rozbudzonej dumy niemieckiej pokoju. 

Lndzie zniewieściali i ospali, na całym 
obszarze Francji chodzą dwa razy na dzień 
na musztrę. Nikt nie stanowi wyjątku do 60 
roku życia. Wielu wprawdzie, cdbywszy tę 
powinność obywatelską, spieszą w swojem 
kepi i mundurze gwardji narodowej do ka- 
wiarni, składają w kącie karabin i biorą za 
kij bilardowy lub karty. To jest prawdą, ale 
1 z tego powoli się leczą. 

Po wzięciu Metzu chodziłem po mieście, 
przysłuchiwałem się gromadkom ludzi,‘ wy- 
klinających zdradę Bazaine'a, leez jak w Je- 
dnej tak w drugiej części wielkiego miasta 
usposobienie ogólne było jednakie Jakby 
różezką czarodziejską kto ich dotknął, z ust 
wszystkich wychodził jeden i ten sam wy: 
krzyk : maintenant il faut marcher. 

Któż zaprzeczy, że opór jest coraz wig- 
kszym. Czyż dziś 5 ułanów, jak na początku 
wojny, zabierają miasta i nakładają kontry- 
bucje ? Czyż same biuletyny pruskie nie do- 
wodzą, że jeżeli miasto jakie wzięto, to po 
uciążliwej utarczce, połączonej z wielu stratami? 

Eatuzjazm francuski zaczyna się rozbudzać, 
agdy raz będzie rozbudzony rzeczywiście, biada 
Prusakom, bo Francuz rozdrażniony, to lew. 

My tutaj z przyjemnością widzimy, że 
cały nasz kraj, że szezęśliwsi od xas bracia, 
zamieszkali na rodzinnej ziemi — a tego do- 
wodem są wasze gazety tak szezerze ży- 
ezą bratniemu narodowi franeuzkiemu, ł tóry 
nam od tak dawna tak sumienną i życzliwą 
daje gościnność. 

, „Widząe tę waszą sympatję dla Francji, 
nigdybym się nie odważył schiebiać jej, skre- 
ślająe jakiś korzystniejszy stan rzeczy jak 
ten, który egzystuje. Nie chciałbym, abyście 
współeznjąc nieszczęścia, która dotknęły 
Francję, łudzili się nadziejami, któreby się 
miały rozehwiać tak smntnie jak się roz- 
chwiały nasze nieszczęśliwe powstania pol- 
skie i najświeższe z 1863 —64 r.? 

Lecz jak widzę, zamiast wam w mojej 
korespondencji wiele popisać faktów, puści- 
łem się na drogę, jakby złośliwi to uazwać 
mogli, na „drogę deklamacji*. Nie trudno 
jednak wytłómaczyć podobne usposobienie: 
obozy francuskie rosną i z pod ziemi wycho- 
dzą; nadzieja zwycięstwa coraz żywsza i 
coraz bliższa. 

Garibaldi dobrze zrobił, że przybył do 
Franej. Widziałem go w Autun, ponieważ 
miałem raz szezęście być wysłanym do jego 
głównej kwatery. Człowiek ten przedstawił 
mi się taki sam. jakim go sobie w mojej 
wyobrażni wyśniłem, że się tak wyrażę, Jest 
to już starzec, fizycznie biorąc, ale co to 
za potęga moralna w tym człowieku, całym 
poświęconym dia ludzkości! Ma oa jakąś 
siłę magiezną. za pomocą której przywiązuje 
do siebie ludzi. Mówiono wam wiełe o bez- 
karności w obozie Garibaldego — to jest nie- 
prawdą. Nagana wyszła z ust tego cziowie- | 
ka więcej ma wpływu na podkomendnych, ' 
a O PO | 


ko zapłakał, widząc w łonie tak wielkiego 
! 


aniżeli kodeks karny wojskowy gdzieindziej. 

Gdziekolwiek się pokaże Garibaldi, lu- 
dność przyjmuje go z uniesieniem radości. 
Widok Garibzldego, opierającego się na kiju 
działa może więcej na umysły Franeuzów, 
aniżeli żeby go widzieli zdrowym i jędrnym. 
Czlowiek, którego imię stało się już legen- 
dą, niepotrzebujący szukać karjery, a bijący 
się jednak o welność ludu, od którego kul 
tyle ucierpiał, niejednego już wahającego się 
lub obojęteego wyciągnął samym swoim wido- 
kiem na pole walki. 

Garibaldi, którego Langiewicz w 1863 
r. usługi odepchnął (wiadomość mylna; p.r.), 
zasłużył się Polsce. Mając niesgraniczone 
pełnomocnictwo od rządu do formowania ar- 
mii wngezkie;, przyjął i rosporządził orga- 
mizację legionu polskiego, rozpoczętą i prze- 
prowadzoną w Lyonie usiłowaniami p. Bro- 
nisława Wołowskiego. 

Zmiany ciągłe w urządzaniu intendantury 
armii wogezkiej, opóżźniające się formowa- 
nie całej armii, wplynęły tskże wiele na 
opóźnienie formacji naszego legionu. Dziś 
egzysteneja jego jest faktem. Legion polski 
ma swoje osobne koszary. Mundury różnić 
się będą od ubioru całej armii Garibaldego, 
kolorami narodowemi polskiemi; na czapkach 
lapas granatowy, kołnierz u munduru ama- 
rantowy i wypustki u spodni tegoż samego 
będą Koloru, wtedy kiedy inne pułki będą 
je miały zielone. 

Nim przybędzie Dąbrowski z Paryża, o 
którego wywiezienie balonem domagał się 
urzędowym listem Garibaldi od Gambetty, 
dowództwo nad legionem będ:ie miał b. pnł- 
kownik z powstania 1863— 64 r, Grzymała 
(O'Byrv). p:twierdzonył, przez Graribaldego 
w stopnin podpułkownika. 

P. Grzymała skończył akademię wojsko- 
wą w Petersburgu i był przez T lat kapita- 
nem jenerzlnego sztabu w wojsku „.eskiew- 
skiem. W obecnej wojnie przeciw Prusom 
zasłużył się juź pod Sedanem, gdzie wzięty 
do niewoli wraz z całą armią, zdołał uciec 
i na uowo szykuje się do boju. j 

Podpułkownik Grzymała zyskał sobie 
sympatję w Lyonie i nie jeden już Francuz 
zapisał się do naszego legionu, życząc sobie 
walczyć pod sztandarem polskim, bardzo w 
całej Francji popularnym. Popularność ta 
jeszcze wzrosła, gdyż we wszystkich oddzia- 
łach, gdzie służą Polacy, ogólnie wsleezno- 
ścią swoją zasłużyli sobie na uznania 1 taa 
eunak. 

Co jest najważuiejszem dla nas, to to. 
że komitet organizujący legion, złożo:y jest 
z samych Francuzów, i że ci wybrani zostali 
przez głosowanie na zgromadzeniu ludowem, 
zwołanem przez wymienionego wyżej roda- 
ka naszego p. Bronisława Wołowskiego zna: 
nego oddawna w Lyonie ze swego współpra- 
cownicuwa przy rozmaitych dziennikach fran- 
cuzkich. Nie my więc Polacy zajmujemy 
się potrzebami legionu, nie my sami staramy 
się o rekrutowanie doń ochotników, ale Fran- 
cuzi, nfni w wiekową naszą przyjażń, ehea 
na własnej ziemi podnieść narodową naszą 
chorągiew i dać jej możność powiedzenia 
światu że żyje. Powiedzieć że żyjemy, wal- 
cząc o wolność bratniego nam n«rodn, jest 
naszą powinnością; przy tej też powinności 
stale wytrwamy A 

Na zakończenie dodam wam nazwiska 
członków komitetu, organizującego legion 
polski. Zatrzymajcie je z wdzięcznością W 
pamięci. Są to pp: Ramboz, Francfort, De 
luire, Manguelio, a prezesem pan Ludwik 
Audrieux, prokurator rzeczypospolitej w 
Lionie. 

Pan Andrieux jest zarazem prezesem 
komitetu formującego całą armię Garibalde- 
go i jego osobistym przyjacielem. 


Przegląd polityczny. 

Hr. Bismark przesłał posłom Związku 
północno niemieckiego przy dworach euro- 
pejskich następującą depeszę : 

Wersal 14. grudnia. 

Częste wy:nykanie się francu:kicb ofi 


ski w głównej kwaterze naczelnego wodzi 
związkowej armii niemieckiej. 


Przedewszystkiem prosił o interwencję 
za utrzymaniem świeckiej władzy papiezkiej, 
| 
| 


à w drugim rzędzie, aby pozwolono papie- 
żowi osiąść w którem mieście niemieckiem. 
Położenie hr. Bismarka było szeżególae. — 
Państwa południowo-niemieckie szybso i sta- 
nowezo wzięły udział w wojnie z Francją, 
ale w bawarskiej Izbie posłów, gdzie górują 
ultramontanie w sojnszu z ultrademokratami, 
ak 7 ministerstwn fundusze pieniężue 
ała 26 tylko za przyrzeczeniem, że rezul- 
rji wany, nie naruszą samoistności Bawa- 
kA Ultramontanów przejmowało zgrozą i 
strętem Każde ścisłe związanie się z Pół- 

nocą protestancką, A wszakże owocem woj- 
ny teraźnicjszej miało co najmniej być zje 
Be OK Niemiec „pod względem państwo- 
Ml À w musisłą większość bawarskiej 
alg Posłów pozwolić na to zjednoczenie, 
musiał nastąpić zamach stanu. To też 


właśn ; A w e 
ie cechuje sprawę zjednoczenia Nietclee, 


że t : i ; 
ezb ne siç byto tozprawiać z pewną ifj 
IAMOS Sy samodzielnych, i że o ileby u 
rozbić A: ycia gweltu, mogła się sprawa 


najdrobniejsze pozwala: księcia albo sejruu 
| ejszego pans niemieckiego. —- 
W. Alzacji a pal tewke niemieckiego- Z 
So śr dowieństwo katolickie sgito 
Ww niemieckiemu, czyli jak tam 
powszechnie a ME ae NE 
nazywano, pruskiemu wojsku, | 
ule i jako kacerskie- 
We stanie rzeczy musiał kancierz ` 
ae Méi ze unikać pomnożenia i spo- 
maa 'ępu nieprzyjaciół Prus i Nie- | 
Hr. Ledéchow już i taj 
został, SES t a, JEŻ i tak persona grata, 
a War tóla i kanelerza bardzo nyrzej- 
kij Caaf Powiedziano mu, że król Wil- 
"EIC zadośćiczyni ueznei i 
) PA ez znanom 13 mi- 
lion katolików niemieckich, i żądaniom 
= ie mają do nowego panstwa niemieckie. 
E a razie już przez wojnę z Franeą 
= AE uczynić dla świeckiej wła. | 
Papiezkiej, gdyby jednak papież szukał | 


| urzytułku w Niemezech, da mu go chęinie. 


Przyszłe stosunki dyplomatyczne Nie:niee do 
kurji rzymskiej będzie najlepiej ułożyć po 
zbudoważiu nowego państwa i zawarcia po- 
koju z Francją. — Odpowiedź tę iróla po- 
wiózł do Rzymu ks. Koźmian. 

Wpływ uprzejmości pruskiej odbił się 
wnet w zmienie tonu, w jakim ostatmemi 
czasy nie.tórzy nltramontanie bawaracy, jak 
prof. Sesp, występywali przeciw Prusom, a 
jeżzeze silniej odbije się w ostatecznem gło- 
sowanin Izby posłów nad przystąpieniem Ba- 
warji do Niemiec. 

He Ledóchowski jest bardzo blizki osią- 
gięcia najgłówniejszego życzeń swych celu 
t. jj kapelusza kardynalskiego. Godność tę 
nada mu papież już na jednym z najbliższych 
konsystorzów kollegium kardynslskiego. — 
Berlin nietylko pozwolił na to, ale i przy- 
rzekł podwyższyć odpowiednio dotację arcy- 
biskupią (wynoszącą teraz 12.000 talarów). 
W razie utworzenia uunejatury w Berlinie -- 
eo Rzym, zgorszony postępowaniem Bawarj: 
wobec kurji, ma cheé uczynić, a zarazem 
znieść nuncjaturę w Baari — jest br. Le- 
dóczowski pewnym, że otrzyma tę nuncja- 
ture. jeżeli stolicę swoją zechce zamienić 
na tę posadę, 

Pius IX. wa nowy środek w ręku do 
straszenie Włoch, że na serjo zamyśla opu- 
ścić Rzym — w tem eala rzecz Podróż ks 
Koźmiana do Rzymu jest ważną dla stano- 
wiska Prus w Niemezech, dia karjery arcy- 


biskupa Ledóchowskiego, a raoże i dla ka- | 


sjery ks. Kożadzna, — ałe w dziejach sto- 


' licy apostolskiej i Piuse TX. jest ona ni 
| ezem jak tylko nowem, może ostatniem łu: 


dzeniem się ostatniego Eróla-papieża Rzymu. 
(Autor artykułu tego podźł mylnie nie- 


które daty eo do osób, w nim przytoczonych, 
ale ogół rzeczy przedstawił trafnie; (p. r.) 


etrów. przy złamaniu słowa honoru i oświad 
czeniach, jakie niektórzy z wziętych do nie- 
woli w skutek kapitulacji pod Sedanem ogło- 
sili, z pow:du potajemnego swego wydala- 


linii, z fortów Montrouge, Vanvres i Issy po- 
wyeiągano działa marynarszie i ustawiono 


na wałach, we fortach zaś zastąpiono je po- 


. lowemi. 


nia się, przekonywują., iż pojęcia o honorze, ; 


przynajmniej nie u wszystkich oficerów fran- 
cuskich są takie, jakie przypuszczano ze 
strony niemieckiej, przyjmując od nich sło- 
wo honoru za porękę, 

Duia 2. września było w naszej mocy 
armię zamkniętą w Sedan, tak w eałości jak 
pojedyńczo wyciąć w pień lub głodem wy 
tępić, i tem uczynić ją nieszkodliwą. Gdy 
naczelny wódz wojsk obsacz)nych jenera? 
Wimopffen, podpisał kapitulację, zapewniał 
nas o spełnieniu jej warunków przez pozo- 
stających pod jego rozkazami oficerów; ci 
zaś obowiązani byli według zwykłych pojęć 
o honorze w-jskowym i ogólnych zasadach 
wszelkich umów do przestrzegania jej wa- 
runków. O tem, by niektóry z oficerów nie 
przystuwali na kapitulację, nie byliśmy by- 
najmniej zawiadomieni i nie potrzebowaliśray 
wiedzieć o tem, w przeciwnym bowiem razie 
nigdy żadne wojsko lub załoga bez oświad- 
czenia się pojedyńczo nie mogłyby być do- 
prowadzone do zawarcia kapitulacji Fakty- 
czuie w każdym razie wszyscy oficerowie 
urmii Mae Mahona - Wisspffena, w Sedanie 
zuajdujący się, skorzystali z warunków kz- 
pitulacji dl» zachowania swego życia i wła- 
sności Niektórzy jednak z nich naeużyli za- 
ufania. które wódz niemieski osobiście w nich 
położył, 2 w liczbie ich jenerałowie Duerot, 
Barral i Cambriels. 

Zapewne zauwążałeś pan oświadczenie 
pierwszego z nich, w dziennikach umi:szczo- 
ne, w którem opowiada. jakim sposobem u- 
minął z dworca kolei w Pont-a-Mousson i 
za pomocą kazuistyki, w której ocenienie 
wcbodzić nie chcę, przedstawia, jak zawiódł 
położone w nim zaufanie, okazywanych wzglę- 
dów nadużył i osobiście danego przez siebie 
po kapitulacji słowa honoru, według własne- 
go przekonania nie złamał, ale w każdym 
razie cbszedł je. 

W lbście «głoszonym w Siécle 15. listo- 
pada, jeneral Cambriels z żywem oburzeniem 
honorowem pow:taje przeciw pewnym za- 
rzutom, robionyra mu ze strony francuskiej; 
nadmienia pobieżnie, ale jako fakt. który 
sam brzoz się powinien być zrozumiany, iż 
do tajemnej ucieczki z pod Sedanu, patiitao 
kapitulacji, którą był objęty, spowodowało 
go nasze bezwzględne obchodzenie się z ran 
nymi. 

Jenerał Barral, o ile wiem, nie próbo- 
wał wyjaśnić żadnem usprawiedliwieniem, że 
dał słowo kenoru, iż w obecoej wojnie nie 
podniesie oręża przeciw Niemcom i uda się 
na wskazane sobie miejsee pobytu, ale po- 
prostu złamawszy słowo, wszedł do armii 
franeuskiej. 

Po takich zajściach nie ma się czemu 
dziwić, ale zawsze powinno to być wrażli- 
wem dla armii, o swój honor dbającej, że 
wieln oficerów niższych stopni (niektórzy z 
nich wykazani są w załączonym spisie) zła- 
mawszy słowo honoru, uciekło z tych miejse 
w Niemczech, w obrębie których pozosta- 
wiona im była wolność. w nadziei, że nie 
złamią danego przyrzeczenia. 

Pomimo, że tskich łamiących słowo o- 
ficerów jest znaczna liczba, nie stanowi ona 
wszukże znacznej części w ogólnej liczbie 
ich konsrowych kolegów, którzy przez niego: 
dae postępki pierwszych aż dotąd nie zostali 
pociągnięci do odpowiedzialności ani też nie 
byli poddani ostrzejszemu nadzorowi. Inną 
jednak postać przybiera rzecz z powodu. że 
złamanie słowa przez zbiegłych oficerów u- 
rzędcwnie uznane jest przez rząd narodowy 
który nadaje im posady w armii przeciw 
nam walczącej i że dotąd w łonie czyucej 
armii francuskiej nie ukazało się wshavie w 
przyjmowaniu łamiących słowo honoru ofi- 
cerów 

Wynika ztego, iż sam rząd paryski i wszy- 
sey pod nim służący ofieerowie przyjmują na 
siebie tym sposobem odpowiedzialność za zła- 
manie słowa przez te pojedyńcze osoby wbrew 
wszelkim zwyczajom wojenn; m. 

W takiem położeniu połączone rządy 
niemieckie mają obowiązek rozważyć, czy 
zgodne jest z interesami militarnemi, udzielać 
następnie wziętym do niewoli oficerom fran- 
cuskim takie nlgi, i przedłożą sobie jeszcze 
ważniejsze pytanie, czy mogą pokładać zau- 
fanie nadal w wykonaniu konwencyj, zawie- 
ranych bądź z dowódzeami francuskimi, bądź 
z rządem frencaskim, bez materjalnych rę- 
kojmij. 

Pozostawiając postanowienie co do tego 
rządora niemieckim, czuję się w obowiązku 
zwrócenia uwagi rządu, przy którym pan 
jesteś uwierzytelnionym, na doświadczenie, ja- 
kiego w tym względzie nabyliśmy. i na zna- 
ezenie, jakie nadawać należy obecnej Francji 
pcd względem stosunków międzynarodowych, 
ażeby możebne reklamacje władzeów Francji 
przeciw środkom ostrożności przez nas po 
wziętym pozyskały odpowiednie uznanie. 

Upraszam zatem uprzejmie Pana, abyś 
depeszę tę odczytał p ministrowi spraw za 
gronieznych i wręczył mu jej odpis. 

Bismark. 


Paryż. Kolońsk:: Gazeta pociesza się 
że zimno, panujące t:raz w okolicach Paryża, 
przykrzej daje się nczawać pieszczonym Pa- 
ryżanom, aniżeli zahartowanym w surowym 
tliiaacie Niemcom. Tymczasem wszystkie 
wiadomości z obozn pruskiego pod Pyryżem 
donoszą, że zimno w obozie pruskim wpły- 
nęło ogromnie na rozwój i wzrost chorób. 
Przez Toul w przeciągu trzech dni przewiezio- 
no 2000 chorych Niemeów z zrmii, otaczającej 
Paryż, a Allg. Ztg. donosi z Nancy, że pocią- 
gi, odchodzące z Lagny, ostatniej stacji kole 
jowej kn Paryżowi, zabierają codziennie w 
przecięciu od 800 do 1006 chorych. W sa- 
mem Nancy dysenterja porywa codziennie 
około 25 ofiar. 

W liście z Wersalu do Bresl. Ztg dato- 
nanym w d. 19. bm. piszą:„Na południowej 


W ten sposób „szereg paszcz ogni- 
stych na tem stanowisku forpocetowen: jest 
podwojony,* gdyż działa morskie i z wałów 
potrafią tam dosięgnąć. 

W ostatnich czasach rzucano z Valerien 


, granaty, które padały aż w Beauregard, na 


odległość jednej mili niemieckiej. Ponieważ 
Francuzi mają tylko z przodu nabijane dzia- 
ła, mogą więc strzelając ze strzelnie przy 
wzmocnieniu ładunku dosięgać kolosalnych 
odległości; w otwartej bitwie ów system nie 
zdoła oprzeć się naszym odtylcowym dzia- 
łom. Nowe granaty, któremi teraz rzucają 


; Paryżanie, daleko większe sprawiają zni- 
i Szezenie, niż dawniejsze, ponieważ przy pę- 


knięciu rozstrzaskują się na daleko większą 
ilość kawałków ; nie mają też one tego błę- 
du, a raezej tej cnoty dawniejszych grana- 
tów, wybuchania pionowo w górę, ale się 
daleko rozsypują przy eksplozji. Skład ich 
ma być mięszaniną antimonium i cynku. 
Bawarowie aa swoich stanowiskach nad Se- 
kwauą potrafią niejedno opowiedzieć o dzia- 
łaniu tych nowych kul. W Plessis-Piquet w 
ostatnich dniach jeden taki granat 13 Bawa- 
rów częścią pozabijał, w części zaś poranił 
ciężko. Bawarowie siedzieli wtedy przy o- 
biedzie.“ 

Do tejże gazety piszą z Wersalu w d. 
22. b. m.: „Dzisiejszy dzień przeszedł w 
pewnej agitacji. Paryżanie zrobili małozna- 
czącą demonstracje w stronę ku stanowiskom 
10 dywizji. Wywiązała się przytem mała 
utarczka forpoeztowa, które kosztowała nas 
jednego oficera i kilku żołnierzy. Francuzi 
bardzo żywo dawali ognia, i była ehwiłla, 
kiedy się zdawało, że chodzi o donioślejszą 
akcję. Wojska w Wersalu stały w pogoto- 
wiu do marszu, pojedyńcze części wyruszyły 
ztąd ku przednim strażom, załoga Saint- 
Germain en Lage wyruszyła także.“ 

Glówuej kwaterze pruskiej w 
Wersalu zaczyna być © raz ciaśniej Naprzód 
grozi jej ogień z góry Mont-Valeriev, który 
gotów się .«cząć z nią bawić swojemi śmier- 
teloemi piłkami; powtóre z dołu zaczynają 
obawiać się Prusacy spisków i zasadzek od 
mieszkańców. Tenże sam «orespondent Gaz. 
Wroc. donosi, że robiono w ostatnich dniach 
po domach wersalskich wielką rewizję, zaa- 
leziono znaczną ilość broni, i odkryto nawet 
ślady spisku. Mianowieie znaleziono papiery 
jakieś kompromitujące u pewnego tsiędza, 
którego natychmiast aresztowano. Prócz tego 
aresztowano wiele innych osób, uznanych za 
podejrzane. W pewnym browarze znaleziono 
skład 40 uniforwów pruskich kompletnych ; 
mundury oficerskie były nawet ze srebrnemi 
szarfami. 

„Potrzeba przypuszczać, pisze pruski 
korespondent, że spiskowi chcieli zrobić uży- 
tek z tych mundurów w czasie napadn swo- 
jego. Cała przygoda jawnie okazuje, jak pię- 
kuie oeeniono szlachetnych Wersalczyków od 
początku. Wielka względność jaką im okazy- 
wano od początku, przyczyniła się tylko do 
tego, że dziś tam na trzech ludzi musi być 
jeden szpiegiem, lub wolnym strzelcem, a 
wzgłędność uważają tylko jako słabość, lub 
bójażń z naszej strony. Można się spodzie- 
wać, pociesza się Prusak, że teraz obejdą się 
z nimi bezwzględnie.“ 

Jeszeze d. 10. grudnia korespondent do 
Timesa pisze o fizjonomii Wersalu : 

Całkiem jest niebezpiecznie wyjechać 
kongo lub powozem, a i pieszo iść nie bar- 
dzo wygodnie. Jeszeze i w inny sposób u 
trudzone jest chodzenie, rośnie craz bar 
dziej czujn ść wart, posterunków i żandarme- 
rii na około i wewnątrz ob-zów i kwater ar- 
mii. Wieczorem niepodobieństwem jest zbli 
żyć się do ważniejszych csób, jeśli Się nie 
zna hasła i paroiu. O 7mej godzinie wszyst. 
kie bramy Wersalu są zamknięte. Nikt nie 
może ani wnijóć ani wyjść. chyba że posiadł 
te znaki porozumienia, które się odnawiają 
każdego dnia w kwaterze główsej w połu- 
dniową godziną i rezset:ją się do wszystkich 
komend, przeznaczonych do służby nocnej. 

„W ciągu dnia rozstawione są posterunki 
na wszystkich drogach ku przetrząsaniu pa- 
pierów. Tak między Wersalem a St. Germain 
znajduje się aż pięć posterunków, przy któ 
rych podróżujący może być przytrzymany; 
z tą różnicą, że jeśli jeuzie powozem, może 
wyminąć trzy; jeśli konno. może tylko dwa 
razy być zmuszonym odpowiadać na: „Qui 
vive“; jeśli pieszo idzie, może być pewny, że 
raz będzie przytrzymany, a inne razy może 
minąć nienagabany jeśli się mina jego po- 
doba. Widzi się na ulicach żandarmów bada- 
jących i przetrząsających podróżnych. Pre- 
fektnra i „les Ombrages“ są strzeżone przes 
wojsko. Minioncgo wieczora jeden 2 głó- 
wnych dowódzców wojskowych szedł wła 
śnie do swej kwatery, znajdującej się w ogro- 
dzeniu rezydencji królewskiej, gdy spotkał 
się z nastawicnym bagnetem i usłyszał głoś, 
żądający hasła. Jenerał go zapomniał.-— „Je- 
stem“ mówił. jenerałem von"... i tłumaczył 
się, że zapomniał basło. 

Posterunek wyrażał się lakonieznie leez 
dobitnie. Ograniczeł się na odpowiedzi nie- 
mieckiej z polskim akceatem: „bo strzelę*, 
i zdawał się tuk dalece zdeterminowanym 
do tego, że jenerał zauliechał wszelkiej sło- 
wnej protestacji, i czekał, aż żołnierz inny 
z pesterunku poszedł przywołać oficera, by 
potwierdził tożsamość Jego Ekscelencji, i ją 
wybawił. Te środki ostrożności są nader po- 
trzebne, bo nie można przypuścić, żeby Fran- 
cuzi byli zadowoleni z jarzma, które im na- 
rzucili zwycięzcy, albo żeby się zrzekli na- 
dziei odwetu, i są przygotowani na wszy- 
stko, coby go sprowadzić mogło. 

© potyczce pod Nnits którą Pru- 
sacy fałszywie ogłaszają jako swoje zwy- 
cięztwo, tak pisze „Progres de Laone et 
Loire :* 

„Wezoraj (18. grudnia) na całej prze- 
strzeni Cote d Or od George do Nuits odby- 
wały się nader krwawe potyczki. Działa 
grzmiały nieustannie od pół do piątej. Po 
obu stronach straty są wielkie Nieprzyjaciel 


; na bliskiej odległości 
| plutoaowy, 


wytrzymywał ogień 
10 co go kosztow.ło wielo ludzi. 
również ! artylerja nasza, ustawiona w dobrej 
pozycji, wyrządziła mu aie wielkie azko- 
dy. Ale po naszej stronie prawie całkiem 
zniesiony został jeden batalion pięknej legii 
Rodanu, i jeden pułk piechoty Celler, pułko- 
wnis rzeczonej legii jest ciężko ranny. ko- 
mendanta i wielu oficerów zabito, resztę 
batalionu podporucznik poprowadził do od- 
wrotu. 

„Teraz podam niektóre szczegóły, o htó. 
rych w Beaune dowiedzieliśmy się. Około 
8ej rano nasze przednie straż» koło Grandes 
Barraques niedaleko Gevrey napadła kolu- 
mna pruska, idąca z Dijon. a raczej Z 0- 
szańcowanego obozu pod Marsaunay. Do go- 
dziny 11. trzymał się na swojem stanowisku 
ów jeden batalion legii Rodanu. wspieran 
kilkoma kampaniami ochotników i woluych 
strzeleów. Ale kiedy wieśniak pewien dał 
znać, Że i druga kolumna pruska podąża 
spieszżcym marszem drogą z Citeaux i za- 
graża odcięciem, cofnęli się nasi w dobrym 
porządku. Zaledwie tu przybyli, kiedy u- 
kazała się druga pruska kolumna, wycho- 
dząca Z łasu Gilly les C:teaux, i prawie ró- 
wnocześnie zaatakowała nas trzecia pruska 
kolumna z wyżyn Nuits. 

„Tę kolumnę artylerja nasza bardzo 
szybko odrzuciła. Walka skoncentrowała się 
zatem koło dwóch pierwszych kolumn, któ- 
re dokouały swego połączenia się. Wściekły 
hój zawiązał się pomiędzy Nuits i Boncourt, 
którą to ostatnią wioskę zapalono. Wieczo - 
rem zajął nieprzyjaciel stanowisko na jednem 
z przedmieść Nuits O godzinie 10. słychać 
było jeszcze ogień strzeleeki na ulicach tego 
miasta. O godzinie 5. wieczorem na ulicach 
Beaunc uderzsno marsz jeneralny, i gwardja 
narodowa zaczęła gromadzić się spiesznie. 
Dla nas potyczka została nierozstrzygniętą, 
i stanowisko naeze zatrzymaliśmy. 

Nawet listy polowe z obozu badeńskie- 
go zupełnie inaczej przedstawiają rzecz od 
eficjaluych pruskich telegramów. W jednym 
z takich listów, umieszczonych w Karlsruh, 
Zig., czytamy: 

„Drugi pułk wtargnął do Nuits. Wkrót- 
ee nadszedł rozkaz, aby odmaszerować 
nażsd do Boncourt, ponieważ nieprzy- 
jaciel nadciąga z lasu Citeaux i zagraża na- 
szym flaukom. Myśleliśmy, że jeszcze dalej 
bić się będziewy musieli. Już było ciemno; 
zujęliśmniy wszystkie wejścia palącej się wsi, 
i całą noc czuwaliśmy, będąc w gotowości, 
ale żadnego ¿taku nie było. Wczoraj (19.) 
po sześciogodzinnym marszu. na 
śmierć zmęczeni, wróciliśmy na- 
zed przez Citeaux do Dijon.“ 

Do szwajcarskiego Bundu telegrafują : 

„W nocy z 19 na 20. zasztyletowauo 
dwie pruskie pisiety koło tartaku w Delle.“ 

Droga żelazna pomiędzy St. Louis a 
Bazyleą ma być przerwana. 

Bombardowanie m. Amiens 
przez Prusaków, którzy się zamknęli w cy- 
tadeli, nastąpiło bez wszelkiego ze strony 
Francuzów "powodu, wprost tylko z chęci 
terroryzowania. O tem nowem barbarzyństwie 
najeźdźców pruskieh tak oznajmia urzędowa 
depesza, ogłoszona w Lille : 

„Albert, 18. grnd.. 2. godz. w nocy. Wezoraj 
17. oddziały wojsk pruskich odbywały reko- 
nesanse aż do Longueau. Naczelny jenerał w 
towarzystwie sztabu wjechał na wsgórza, któ- 
re panują nad Amiens aż do St-Acheuil. Ani 
jeden żołnierz nie wkroczył do miasta. Nie zwa- 
Żająe na to, pruski komendant cytadeli popełnił 
akt niesłychanej dzikości, Rzucił on dziesięć 
bomb na miasto, i kazał strzelać z wałów 
do wszystkich, którzy obok cytadeli przecho. 
dzili, mianowicie na drogach publicznych. 
Sześć osób zabito lub raniono, a czyn ten 
obrzydły nie ma dla siebie żadnego uspra- 
wiedliwienia. 

Szef sztabu jeneralnego de Soulary. 

Za wierność podpisu prefekt depart. 
du Nord Piotr Legrand. 


KRONIKA. 


kżurjerek Ałwowski. Z ponie- 
działkowem zgromadzeniem ludowem rzecz 
miała się tak. że pewna część nrządzających 
zdecydowała w ostatniej chwili odwołać je z 
powodu panującej zawieruchy i święta przy- 
trzymującego ludność w domu, część zaś, 
nieuwiadomiona o tem postanowieniu, zeszła 
się w niewielkiej liczbie w ujeżdżalui pana 
Leśniewicza, pozdzierawszy plakaty odwołujące 
zgromadzenie, o których nie wiedziano nawet 
w pierwszej chwili, od kogo wyszły, Roz- 
terka ta w gronie komitetu nrządzającego 
sparaliżowała ostatecznie zamiar pierwotny i 
zebranie spełzło na niczem.  Podobnoś w 
przyszłą niedzielę odbędzie się to zgroma- 
dzenie. 

P.erwszy wieczorek Towarzystwa muzy- 
czego zgromadził onegdaj dość liczną publi- 
czność do sali zakładu Ossolińskich, która ©- 
kazała się wyborną do takich produkcyj mu- 
zycznych, nie orkiestralnych, oddając wiernie 
uchu słuchaczy najsnbtelniejsze cieniowania 
dźwięków muzyki solowej lub smyczkowych 
ensamblów. Tylko oświetlerie tej Sali było 
bardzo niedostatecznem, gdyż zakład nie za- 
prowadził jeszcze gazu, a kandelabry jąkkol- 
wiek dość rzęsiście w Świece zaopatrzone, nie 
rozprószyły zmroku w wielkiej przestrzeni 
sali. Należałoby więc ma przyszłość po- 
dwoić przynajmniej liczbę Świec, lub częściowo 
zastąpić je lampami naftowemi, Nie naszą 
rzeczą wydawać tu sąd © prześlicznych utwo- 
rach, objętych programem owego wieczorku, 
powiemy tylko, iż wykonane zostały Z całą 
precyzją i najlepsze na słuchaczach sprawiły 
wrażenie. Rzęsistemi wynagrodzono oklaskami 


| przedewszystkiem romaucę p. Tat0r 'wskiego, 


odegraną przez kompozytora 1 śpiew panny 
H., której głos altowy rzadkiej siły i świe- 
żości obudził podziwienie nawet znawców. 
Detąd wiemy tylko, iż na piątkowym ob: 
chodzie beethowenowskim wykonane będą dwa 
wielkie utwory orkiestralne mistrza: Symfo- 


nia C moll i uwertura do Keriolana. Uzu- 
pełnią program prawdopodobnie sonaty i jaka 
pieśń Beethovena. 

Otrzymaliśmy pocztą balonową numer 
dziesnika paryzkiego Lettre Journal de Paris 
z d. 7. grndnia w kształcie małej ósemki na 
cienkim, welinowym papierze koloru cytryno- 
wego, drukowany drobnemi czcionkami. Za- 
wiera dziennik ten najwięcej wiadomości po- 
tocznych, miejscowych, których drobiazgowość 
niekiedy dziv nie odbija od okoliczności, jakie 
spowodowały to poskąpienie rozmiarów pi- 
sma. Wiadomości o wojnie znajdujemy tam 
nie wiele, mniej w każdym razie niż w ka- 
żdym dzienniku, wydawanym poza oblężoną 
stolicą. 

Pierwszy biuletyn o bitwie z 28. bm. na 
północnym teatrze wojny mówił, iż stoczona 
była między Daours a Conty. Lecz miejsco- 
wości Daours we Francji niema, a Conty leży 
dwie milo na południe od Amiens. Obie 
dwie miejscowości były mylnie podane. Bitwa 
ta stoczona była między Naours a Contay 

Gdy po pierwszym biuletynie wyraziliśmy 
wątpliwość, aby bitwa inogła zajść pod Conty, 
i wskazaliśmy Contay, jako prawdopodobniej- 
sze miejsce bitwy, i dodaliśmy, że Dacurs na 
fraucuzkich mapach niema, to pewien dzienni- 
karski kolega jakby żaczek szkolny, który 
Daours mylnie zan iast Naours wypisane zna- 
lazł na niemieckiej mapce Kieperta, z tryum- 
fem ogłasza ten swój spryt w odszukiwaniu iniaj- 
scowości, i jak żaczek szkolny cieszy się tą 
swą mnielnaną wyższością ! 

Zaręczają nam, iż najstarsi policjanci 
tutejsi nie pamiętają świąt Bożego Narodze- 
nia, któreby odbyły się bez żadnej kradzieży, 
tak jak tegoroczne. Za to pijaków niezliczoną 
moc zbierano w dwa dni Świąteczne po uli- 
cach, jak prawie w żadnym rokn. Ciekawy to 
szczegół do statystyki moralneści we Lwowie. 

Przedwczoraj około północy na skręcie 

j ulicy Krzywej ku Sto Jańskiej, napastnik ja- 

Y kiś atakował samotnego przechodnia w zamia- 
rze rabunku, i już go był uchwycił za gardło, 
poczęstowany jednak zamiszystą pięścią w nos, 
uznał za stesowne zaniechać dalszych opera- 
cyj Na wołanie napadniętego o pomoc, nie 
pojawił się poli jant. 

Wczoraj zrana na placu Marjackim pry- 
watny powóz przejechał sędziwą kobietę, ży- 
dówkę. skeleczywszy jej bardzo ciężko rękę. 

W kawiarni pod liczbą 891'/, p:zez nie- 

pe ostrożność eksplodował gaz, przyczem chlopak 
kawiarniany lekko poparzony został w twarz. 
Dnia 26., parobek, który koleją żelazną 
Krakowską jechał tu z końmi i wozem, w 
wagonie tak nieszczęśliwie uderzony został 
. przez konia kopytem, że wkrótce umarł. 

Posiedzenie Rady miejskiej 
odbędzie się dzisiaj dnia 29. grudnia b. r. o 

godzinie 6. wieczorem w sali ratuszowej. 
* Na porządku dziennym wnioski sekeji 
V. o postępowaniu przy wyborach do Rady 
= miejskiej, spraw. radny p. dr. Rayski; 1) 
|. Wnioski sekcji IV. w sprawie dopłaty za 
najem stajen dla żandarmerji polowej, spraw. 
radny p. dr. Gębarzewski; 2) Taryfa naie- 
żytości placowych (ciąg dalszy), spraw. ra- 
dny p. dr. Gębarzewski; 3) Podanie Towa- 
” rzystwa Ochronek chrześc. 0 subweneję w 
gotówce i drzewie opałowem, 4) Wnioski se- 
kcji I. względem obdzielenia ubogich drze- 
wem opałowem, 5) Podanie o snbweneję w 
drzewie opałowem: a) zakładu ciemnych b) 
przełożeństwa gminy izraeliekiej dla ochro- 
nek i ubogich żyd., e) Towarzystwa dam do- 
broczynności dla zakładu sierót św. Heleny, 
spraw. radny ks Romaszkan; 6) Sprawunek 
obuwia dła pompierów, spraw. radny p. Ma- 
i | niecki; 7) Sprawa stypendjów dla uczniów 
Ha szkoły przemysłowej, spraw. radny ks For- 
| manios ; nioski komisji szkolnej cdno- 
szące się budowy szkoły Elżbiety, spraw. 
radny p. Wild; 9) Zmiana lokalu na pemie- 
szczenie muzeum Szkoły przemysłowej i spra- 
| wa zakupna nowych machin dla onejże, spr. 
radny ks Formanios ; 10) Wnioski sekcji III. 
z powodu ofiarowanej gmiuie sprzedaży re- 
a!ności Nr. 31 m., 11) Dekret Rady szkol- 
nej krajowej w sprawie urządzenia szkół gi- 
mnastycznych, sprav. radny p: D. Madeyski. 

Lwów d. 27. grudnia 1870 r. 
Szemelowski, m. p. 


-  Mianowania. Jererał major Gu- 
staw Stelczyk, szef inżynierii przy głównej ko» 
mendzie we Lwowie i major ułanów Karol 
Girowicz jako inwalid, na własną prośbę prze- 

© piesiep! w stan uczynkn, ostatni z charak- 
å pro póipożkownika ao, hono:e8. 
| E Tout S chabenbeck, emerytowany 
Taax dworu i galic. prokurator skarbowy, ja- 
ko kaweler Żelaznej korony III. klasy otrzy- 
mal ezlachectwo. 
j W Krakowie zmarł doia 23. bm 
= sp. Bazyli Duchowski, były oficer artylerji 
n wojst polski h. Po upadku powstania listopa- 
dowego udał się do Francji, gdzie do r. 1868 
oył kierownikiem wielkich fabryk w Alzacji. 
W owym roku powrócił do ojczyzny i osta 
tnie lata życia przepędził w Krakowie- 
| Brody dnia 27. grudnia. Po długich 
*przeczkach tutejsza Rada miejska nareszcie 
"ję ukonstytnowała. 
Na bnrtaistrzą wybrano: dra medycyny 
p. Goldhaberą; na zastępcę, tntejszego 
nsięgarza p. Jena Rosenheima; na asseso- 
. -ÓW pp. Błockiego, Barasza i Lu. 
lina. 
5 Tuszymy po takim składzie, tak Rady 
lako też i zwierzchności gminnej, iż sprawy 
` miejskie pójdąą pożądanym torem. 
$ — Tarnów, d. 20. grudnia, Rada miej- 
p 
= 
4 
zczególności przez urządzenie gimnazjum żeń- 
kiego W Tarnowie, obywatelstwo hono- 
Towe. 
— Bokal 20. grndnia, Dziś ukonstytng. 
wała się Rada powiatowa Sokalska, 


ka nchwaliła na posiedzeniu z dnia 19. gru- 
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simnazjalnemu Wmu Tymoteuszowi Mandy- 
urowi, obecnemu inspektorowi szkół, w n- 
naniu zasług około oświsty W ogóle, a w 


anowskiego, Posła na sejm krajowy, wiee-pre- 


nia b. r. nadać ustępującemu dyrektorowi 
wybierając prezesem swoim p. Stanisława Po- 
sesem P Adama hr, Komorowskiego, właści- 


ela dóbr Konotop; członkami zaś Wydziału: ` 


i 
j 


| 
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pp. Leona Kuczyńskiego, właśc. dóbr Łubowa, 
Henryka Kruszewskiego właśc. dóbr Choro- 
browa, Antoniego Oleksińskiego, e. k. adjun- 
kta sąd. w Sokalu, ks, r. g. Józefa Jajusa z 
Steniatyna, i Dioni.ego Ławrowskiego. ks. 
r. g. z Siebie'zowa. 

Zastępcami Wydziałowych Rady wybrano 
pp Stavisława Suf:zyństiego, Izydora Gro- 
cholskicgo, Tomasza Robaka, ks. r. g Michała 
Kiryłowicza i ks. r. g. Józefa Szajdziekiego. 

— ZGaleszezyjki 22 grudnia, Suum cuigque. 
W numerze 320 Gazety Narodowej korespondent 
J Ł. z Zaleszczyk raczył mi pochłebić, jako- 
bym z za ności mego politycznego charaktsru 
był tu ogólnie ceniony. W poczuciu, iż na tę 
pochwałę sobie nie zasłużysiem , bo dotąd nie 
miałem najmniejszej sp sobności, polityczny 
mój charakter w jakikolwiek sposób objawić, a 
lubiąc wszędzie i zawsze tylko prawdę, upra- 
szam szanowną redakcję, by niniejsze sprosto- 
wanie w łainach swego dziennika umieściła. 

Filip Woroniecki. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


(A S) Z nad Strypy, (od stepu 
Pantalicha.) — W Rolniku z listopada b r., 
w liście z Podola, czytamy słowa następu- 
jące: „Moi panowie Dublańczycy, przeczytaj- 
cie tę korespondencję i wbijcie sobie to do- 
brze w pamięć, że jak raz ze szkoły wyjdziecie 
i o poszdę kompetować będziecie, trzeba przy- 
szłego chlebodawcę upewnić, że mu się bndyn- 
ków w roku pierwszym do góry nogami nie 
przewróci, że mu się wszystkie krowy, owce, 
konie nie wysprzeda, ludzi starych nie pona- 
pędza zaraz; trzeba go up wnić, że wprawdzie 
ulepszenia będą się zaprowadzać, ale po mału, 
z spukojem, a głównie z zastosowaniem się do 
siły kapitału właściciela* itd. 

Słuszne to są nepornienia dla gospo- 
darstw naszego krajn, ale Dublańczycy słyszą 
je przez trzy lata w szkole rolniczej, bo przy 
każdym przedmiocie zwraca się ich uwagę na 
wyż wskazane myśli i ciągle brzęczą w u- 
szach Dublańczykowi słowa przez profesorów 
często powtarzane: „ale przedewszystkiem 
trzeba baczyć na stosunki krajowe, okoliczne, 
iniejs:owe, majątkowe, handlowe, przemysłowe, 
klimatyczne, gruut.we” itp. 

W baczność więc taką wżył się niejako 
każdy Dublańczyk, a o ils znam Dublańczy: 
ków już gospodarujących, nie inożna im tego 
zarzutu zrobić, by z nadto pochopnymi byli 
do nagłych przewrotów w gospodarstwie, chyba 
by autor „Listu z Podola* nap tkał podobnie 
porywcze , nieuważne pewnie wyjątkowe indy- 
widuum, i ztąd niejako niesłuszny zarzut 
czyni wszystkim Dnblańczykom. 

Do takich bez rachunku, niepraktyczuych 
przewrotów, mogą być prędzej zdolni młodzi 
gospodarze, wykształceni w zagranicznych, 
zwłaszcza niemieckich akademiach rolniczych, 
napojeni napuszoną teorją, i że tak powiem, 
zewnętrzną elegaucją gospodarską — b o s łu- 
chając tylko a nie ucząc się, oglądając 
świetność zewnętrzną, a nie wnikając w każdy 
szczegół, w każdą drobnostkę, wszedłszy w 
praktykę naszego gospodarstwa, zechcą żywcem 
naśladować niemieckie porządki, najczęściej 
dla naszych stosunków nieodpowiednie, bo za 
kosztowne. Dublańczyk zaś będąc w szkole, 
nie przybiera ładnie brzmiącej nazwy słuchacza 
akademii, ale przyzwyczajony nazywać się u- 
czniem szkoły rolniczej, co słyszał stara sobie 
wbić w pamięć , uczy się, wciąga się więc 
do pracy, pilności, najważniejszych przymiotów 
dobrego gospodarstwa , ucząc się , musi rzecz 
rozważać, nie pojmuje jej więc jednostronnie, 
zwłaszcza, że mu się takową korzystnie wy: 
kiada, ucząc się z & wśród stosunków krajo 
wych, wobec naszetnu narodowi właściwych 
usposobień, zapozusjąc się iuż w szkole z 
Wschodniem lenistwem naszego ruskiego robo- 
tnika, z opieszałością i niedokładnością rze- 
mieślników, słowem nabrawszy wśród nauki 
rzetelnego przekonania o prawdziwych wymo 
gach krajowych stosunków, nie może stać się 
tak niepraktscznym, by wszystko do góry no- 
gami wywracał ; bo też większa część Dublań. 
czyków gospodaruje z wszelką oględnością na 
majątkowe stosunki właściciela. i właśnie u- 
ważą razem z autorem „Listu z Podola" po- 
trzebę jak najskromniejszych (przytem dogo- 


to przeświadczenie, że budynek to malum ne- 
cesurium gosp a przypatrując się lepion;m 
1 drewniauvm budynk m  Dublan, 


i ksi żęcym Proszkowa i Altenburga, ma prze- 
konanie, że tak dobrze, ciepło, czysto i opła 
cająco się można w tych skromnych zwierzęta 
domowe utrzymać, jak w owych wspaniałych, 
wśród korzystniejszych stosunków nieopłacają- 
eych się. 

Czyż aby nasze gospodarstwa polepszyć, 
potrzeba się brać aż do nagłych wywrotów, 
burzyć wszystko stare dlatego, że stare, by 
odbudować napowrót za kosztowne, nowe ?! — 
nie — i bez takich ryzykownych przeobrażeń, 
ina każdy troskliwy Dublańczyk wiele pracy, 
by nsunąć dawną opieszałość i niedbalstwo, u 
nas prawie pod każdym względem powszechne, 


płacą |żądają 


Lwów, z Izby handlowe 
dnia 2%. grudnia. 

II. Akcje za sztukę. 

Koli gal. Karola Ludwik+q239 (0)240 O 
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ciężkim, kosztownym, eleganckim, królewskim ; 
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dnych) u nas budynków gosnodarskich, bo ma ; 


bo nasze gospodarstwa prowadzą się po więk- | folwarku o 900 morgach, gdzie się siać miało na 


szej części bez pewnej rozsądnej podstawy, 
bez planu opierającego się na rachunku, ale 
z zwyczaja z dnia na dzień, jak się trafi, 
trzymając się ludowego przysłowis: „u nas te 
zawsehda tak buwało*, 

Usunięcie takich zwyczajnych opieszałoś i, 
te pierwsze polepszenie gospodarstw, nie nara 
żające na wielkie koszta. 

I tak prawie powszechne u naszłe utrzy 
mywanie i urabianie gnoju stajeunego. po 
większej części wyrzuca się go przez okra, 
pod okapy strzech. lub noszami wyniesiony 
zosiawia się kupami nie rozprawioneini na obo- 
rze. i tak pozwala się ściesającej deszczowej 
wodzie z dachów gnój wyłngować i najżyzniejsze 
cząstki uprowadzać, a na kupkach za suchemu 
goojowi pleśnieć — przy gorzelnianych staj- 
niach opasowych, zwykle przy uboczach i wo- 
da:h będących, gnojówka najswobodniej na bok 
odpływa i dąży wraz z rzeką do Baltyku lub 
Czar:ego morza. Tu wyuczone w szkole wska- 
zówki w życie wprowadzić, a częstokroć mo- 
żna już w pierwszym roku znacznie siłę na- 


oku nagromadzenie rozlicznych szczątków go- 
spodarskich, a nic tak w tym względzie nie 
przyczynia się d? powiększania ilości i polep- 
szenia jakości gnoju stajennego, jak utrzyrmy- 
wanie guoju pod bydłem, co w Niemczech i 
w Pozuańskiem prawie wszędzie się prakty- 
kuie, a u nas bardzo rzadko gdzie napotkać 
można. 

Wykonanie robót rolnych i obchodzenie 
się z narzędziami rolniczemi bywa u nas zwy- 
kle nader nieudolnem, tu Dublańczyk :noże 
być bardzo przydatnym pomocnikiem. bo rze 
mieślniczą w tym względzie nabrał wprawę 
w Dublanach, gdiie na szkolnym pólku wy- 
konywał sam wszystkie roboty ręczne i sprzę- 
żajnej to też on potrafi wprowadzić porządną 
orkę, przeforsować jej pożądaną głębokość — 
potrafi nauczyć użycia pługa bezkoleśnego, na 
zachodzie tak powsznechego jak u nas nakole- 
śny, maszynami i narzędziami nowszej kon- 
strukcji, także pokierować umie, a nowo apro- 
wadzone nie zgani w czambuł z góry, jak to 
zwykli starej daty urzędnicy, i nie poradzi wła- 
$cicielowi na strych wyrzucić, ale porozumia- 
wszy prędko budowę i cel z troskliwością 
skuteczną w wykodanie wprowadzi — a np. 
porządnego rozrzucania nawozu wszędzie uczyć 
wypada. bo odbywa się to jak noejgorzej. 

Utrzymanie inwentarza żywego, jego ży- 
wienie. a nawet spekulacyjne prowadzenie, jak 
mleczarnie, op sy, ogółem chów cały dzieje 
się powiększej części na chybił trafił, a prze- 
cież każdy Duulańczyk będzie się starał obli- 
czyć się z paszą, znając zasady Żywienia ra- 
cjonalne, znając Wolfa, Grouvena połączy na- 
ukę z rachunkiem i należytem rozliczeniem, 
rozdziałem i zachowaniem odpowiedniego 
stosunku paszy, Zaprowadzając tejże oszczę- 
dność już w jesieni, pewien jest, że mu wy- 
starczy aż do nowej zielonej paszy. Opasy 


potrafi unormować i właścicielowi przed- 
łużyć © prełuminar4 poparty  rachuukiem, 
a czyste utrzymanie bydła szybko w ży- 
cie wprowadzi, bo sam pamięta jak pier- 


wszą jego praktyką w Dublanach było zgrze- 
blenie wołów — a kto na Rusi gospoda- 
rował, to wie jak nie lubią mietylko nasi ro- 
botnicy, alei ekonomowie zgrzeblenia nawet i 
koni, bo dotąd im na myśl mie przyszło, że 
czystość wybornie przyczynia się do dobrego 
utrzymania; zre ztą z brakiem choćby facho- 
wego wykształcenia. łączy się zwykle brak my- 
sli i opieszałość. Wprowadzeniem nprawy ro- 
ślin mniej u nas używanych, może Dublańczyk 
znakomicie się przyczynić do polepszenia go- 
spodarstwa, każdy naprzykład z nich ima prze- 
konanie o wielkiej wydatności lucerny, to ła- 
two mu obok tejże urządzić potrzebną obfitość 
karmy zielonej od początku maja aż do końca 
jesieni, jak to wybornie służy mleczności krów, 
nie potrzeba, zdaje się, dowodzić autorowi listu 
z Podola. Szkółki traw, szkółki gatunków 
lepszych zbóż z całem zamiłowaniem swego 
zawodn urządzi, by ztąd nowem i dobornem 
ziarnem obszar póli łąk tanin kosztem zasilić. 
Rozumiejąc rzecz, zwróci Dubiańczyk uwagę na 
najeenniejsze materjały dotąd dla gospodarstwa 
marnie ginące, i tak kolega nasz Bzockel 
zwrócił uwagę w „Rolniku* na wielką poży- 
wność kiełków słodowych, a gospodarujący Du- 
blańczycy napotykają takowe pod razwą rafo- 
winia, jako nienżyte prochy zabierane bez 
pytania przez gorzelników do karmienia swych 
świń; browary zwłaszcza mają wiele tego cen- 
nego materjału. 

Dublańczyk nie kierując się tylko miej- 
seowemi zwyczajami, ale opierając się na ra- 
chunkn, liczy wykonanie roboty na danej 
przestrzeni, toć silną wolą potrafi przeprowa- 
dzić wiele robotnika oszczędzającą zakładną 
robotę tam, gdzie dotychczas była w nżywa- 
niu powolna i wielce kosztowna praca dniowa, 
dotąd prawie powszechna w zachodniej Gali- 
cji — a mając znaj mość różnych pomocni- 
czych sposobów administracji, stara się najod- 
powiedniejsze danej miejscowości w życie 
wprowadzić. Tak n p. w jednem gospodarstwie, 


, które Dubłańczyk objał 1. lipca, zastał, że na 
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nawożonym ugorze 180 morgów pszenicy, w o- 
wym czasie (1. lipca) było zagnojonych 80 morg. 
a gnój przeorany tylko na 9 morgach, choć 
folwark miał dziennie do dyspozycji 14 płu- 
gów 4wołowych -— ale starej daty urzędnicy 
kieruwali się tylko tam od nich jęszcze star- 
szym zwyczajem, i nie mając dostatecznej 
ilości stałych parobków i pogoniczów używali 


* dziennych najemników, wabiąc ich demoralizu- 


jątem pojeniem wódką, ale pomimo tego zwy- 
kle zamiast 14 pługów. wychodziło w pole 
zaledwie 7 z braku robotnika i to dopiero o- 
koło 8 godziny, — Dublańczyk już w pier- 
wszyin tygodniu umiał codzień do orki wypro- 
wadzić i to skoro Świt swych 14 pługów, bo 
nie mogąc na razie dostać rocznych, ugodził 
miesięcznych robotników, i tak nie tylko 
wszystkie uprawy letnie, ale i jesienne usku- 
tecznił — przyczem odpadł dawacy na wabca 
dzienny napitek. bo robotnik był zapewniony. 
W innem miejscu przekonał krnąbrnych ma- 


| zurów, że żniwem na kopy lub morgi większy 


| osiągną zarobek, a sain zebrał prędzej i ta- 
wozową powiększyć, zwłaszcza gdy się ma na ' 


niej, niż okoliczni sąsiedzi, — trzymający się 


, starego jak Mazury zwyczaju, wszelką robotę 


tylko na dnie wykonywać. 

Tak więc Dublańczyk, mający na nauko- 
wej podstawie uzasadnione wykształcenie fa- 
chowe, a jako taki biorący się z całą siłą 
zamiłowania do zawodu, któremu się poświę- 
cił — jest pełen najlepszych chęci, a stosnjąc 
się do gospodarstwa mu powierzonego podług 
wyż wskazanych przykładów, nie potrzebuje 
narażać właściciela na wielkie koszta, by mu 
gospodarstwo należycie polepszyć i uzyskać 
wyższy czysty dochód. . n.) 


Ostatnie wiadomości. 


Mamy zaszyt zwrócić uwagę szan. CZy- 
telników na telegramy z Bordeaux. Z Wer- 
salu nie mają natomiast uic nowego do do- 
niesienia, jakby Niemey świętowali naj- 
spokojniej we Francji ostrzeliwająe tylko 
dla zabawki Mont Ayron ! 

Od czasu do czasu puszczają Prusacy w 
świat szmermele to o rozpoczęciu przez rząd 
obrony uarodowej kroków do nawiązania ro- 
kowań pokojowych, to odgrzebują pomysły 
zwołania konstytuanty, a to wszystko nie w 
innym celu, jak tylko aby zachwiać u Fran- 
cuzów zaufanie do obecnego rządu, albo aby 
rozbudzić między nimi hydrę waśni stron- 
nictw. Zresztą niema w tych pruskich wie- 
ściach ani słowa prawdy. Oto np. donoszą 
teraz, że cały rząd francuski byłby za przy 
jęciem pruskich warunków pokoju, ale stoją 
temu na zawadzie — nikt inny jak tylko 
Trochn i Gambetta, więc główne osobistości, 
na których wszystko opiera się! 

, Najdobitniejszem zaś dementi pruskich 
doniesień o wrzkomych zabiegach pokojo- 
wych ze strony terażniejszych władzeów 
Francji jest umieszezone poniżej w rubryce 
telegramów doniegienia ^ nnaważnieniu bau . 
ku franeuskiego do emisji biletów wartościo- 
wych na olbrzymią sumę aż półtrzecia mi- 
larda franków. Otóż gdyby rząd obrony na- 
rodowej myślał istotnie o zaprzestaniu walki, 
to czyżby potrzebywał tak wiele pieniędzy, 
i gdyby znów zamierzał zwołać ciało repre- 
zentacyjne, to czyż na własną odpowiedzial- 
ność brałby emisję takiej masy państwowych 
zapisów dłużnych — czyż nie obszedłby się 
na razie mniejszą sumą, oczekując, co w tej 
mierze postanowi konstytuanta ? 

Im więcej zbliża się dzień zagajenia 
konferencji czarnomorskiej w Londynie, tem 
więcej powstaje pogłosek, czem ta konferen- 
cja. zająć się ma. Pomimo wszelkich zape- 
wnień jednak, iż konferencja już dnia 3. 
stycznia 1871 to jest za pięć dni się zbie- 
rze, można jednak powątpiewać, czyli ona 
w samej istocie przyjdzie de skntku. Agdy- 
by się i zebrała, to weale spodziew»ć się 
nie można, aby zdołała załatwić zawikłania 
obecne. Raczej wnosićby można, iż z konfe- 
rencji prędzej wyniknie wojna niż pokój. 
Rozprawy konferencyjne posłużyć mogą je: 
dynie do ugrupowania się mocarstw europej- 
skich w dwa odrębne obozy, a  nbieganie 
się o przymierza, będzie główną ezynnością 
mocarstw. 

Jeszeze mogłoby eoś i z konferencji wy- 
niknąć, gdyby Prusacy teraz ponieśli znaczne 
klęski i stali się przeto wyrozunialszymi a 
Moskwa by wtedy spokorniała. Zresztą naj- 
lepszym dowodem tego, że Moskwa nie ko- 
niecznie wierzy w to, aby konferencja na 
coś istotnie przydała się, jest ta okoliczni ść, 
że zbroi się coraz energiczniej — i do tak 
wysokiego stopnia posunęła nagłość tych 
przygotowań wojennych, iż dostrzegł to na- 
wet JE. p. Chotek, ces. i król. poseł au- 
strjacko węgierskiej monarchii w Petersbur- 
gu (patrz telegram). Dotychczas był ten pan 
zawsze ślepy i głuchy Da wszystkie wieści 
o uzbrojeniach Moskwy. 

Wiadomości, jakie odbieramy od osób 
eo przybywają tu z ziem Zabranych, stwier: 
dzają także, iż rząd moskiewski gorączkowo 
| przyspiesza przygotowania do wojny. 
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i mość 


Depesza Bismarka do posła pruskiego 
w Londynie, w której tlumaczy się, że nie 
miał zamiaru zrywać na własną rękę stypu- 
lacyj traktatu londyńsziego z r. 1867 co do 
Luksemburga znaczy tyle, co absolutny od- 
wrót pruskiej dyplomacji w kwestji luksem 
burgskiej. Upojony powodzeniem lekko trak- 
tował sobie Bismark calą Europę. Erzeko- 
nawszy się jedoak, że samą Francję nie za- 
raz pokonają, Niemcy nie chcą sobie ściągać 
na kark całej Europy. i rejterują się. 
A ZZ E 


Telegramy „Gaz. Narodowej.“ 


Bordeaux d 28. grudnia. Z 
Lille donoszą pod d. 21. bm., że wszy- 
stkie depesze pruskie co do bitwy pod 
Pont Noyelles są kłamliwe. Prusacy 
nie wzieli tam ani jednego jeńca. Wszy 
stkie sprawozdania zgadzają się w tem, 
że straty pruskie (w chorych i ran- 
nych) w północno wschodnich okolicach 
są olbrzymie. W samem Chalons leży 
18.000 ludzi w lazaretach, wszystkie 
inne miejscowości podobnie przepeł- 
nione. 

Z Besançon nadeszła tu wiado- 

pod dniem 27. bm., że załoga 
Belfortu odparła w nocy z wtorku na 
środę dwa pruskie szturmy z najwię- 
kszą energią. Straty Niemców są zna- 
czne. 

Bruksela 28. grudnia. Podług 
wiadomości z Paryża z dnia 22. b. m. 
rząd upoważnił bank francuski do emi- 
sji 2.500 miljonów franków  papiero- 
wych pieniędzy. 

Boney 28. grudnia Dziennik 
„Times“ podaje następują*ą depeszę z 
Konstantynopolu z dnia 27. bm.: Tur- 
cja nazywa postępowanie rządu rumuń- 
skiego nielegalnem , rozprawy nad kwe- 
stją rumuńską na konferencji londyń- 
skiej nie dopuszcza. 

"raga 28. grudnia. Moskiewski 
następca tronu dał 6.000 rubli na po- 
budowanie cerkwi prawosławnej w 
Pradze. 

Berlin 28. grudnia. Poseł austr- 
jacki miał dzisiaj konferencję z zastępcą 
Bismarka, panem Thiele w sprawie 
stanowiska, jakie zajmą Prusy na kon- 
ferencji londyńskiej. 

Wiedeń d. 28. grudnia. Poseł 
austrjacki w Petersburgu, hr. Chotek 
złożył relacie > sbrojuvuiu sig MuskwWY. 

Wersal 28. grudnia. (Urzę- 
dowe.) Przez!dziś prowadzono dalej o- 
strzeliwanie redut  francuzkich na 
Mont Avron. Nasze straty (Niemców) 
nieznaczne. 

Bordeaux 28. grudnia. Z Bourges 
doniesiono tu wczoraj, że około 1.000 
Prusaków obsadziło Briare. W dniu 20. 
uderzyli Niemcy na Argent, lecz ludność 
odparła ich walecznie. (Briare mieścina 
licząca 2,400 mieszkańców w departa- 
mencie Loiret, Argent wieś w dep. 
Cher 1.300 mieszkańców; p. r.) 

W Marsylii rozbiło się w skutek 
straszliwego orkanu trzy okręty. 

Gwardja narodowa z Tulonu 0- 
trzymała rozkaz udania się do obozu 
alpińsklego. (Alpimy, odgałęzienie Alp 
u ujść Rodanu; p r.) 

Wiedeń 29. grudnia Dzisiejsza 
gazeta urzędowa ogłasza roezporządze- 
nie cesarskie z d. 23. bm. uwalniające 
hr. Alberta Nostiza na jego własną 
proźbę z godności marszałka królestwa 
czeskiego. 

EBordisnux 28. grudnia po po- 
łudnin. Gambetta przybył tu dziś w 
południe. 

Wedle wiadomości z Chalon z 28. 
bm. obsadziły dziś rano przednie straże 
Garibaldego Dijon, które Prusacy o- 
puścili. 

Do:oszą z Limoges, że dziś spadł 
tam balon Frouville, który wczoraj 27. 
bm. rano opuścił Paryż. Stan Paryża 
to do usposobienia ludności i stanu o- 
brony jest jak najlepszy. Operacje 
wojskowe musiano zawiesić z powodu 
nadzwyczajnego zimna (w niedzielę. w 
pierwszy dzień świąt było 12, w po- 
niedziałek 5 stopni mrozu.) U ludności 
panuje bezwarunkowe zaufanie do rzą 
du. Środki obrony stają się coraz stra- 
szliwszemi. Zmobilizowana gwardja na- 
rodowa wyparła w poniedziałek po 
lekkiej utarczce jeden batalion Sasów 
z parku w Maison Blanche. 


Bursa wiedunskiej Giet 
z dnia 28. grudnia 1570. 
godzica 2 min. 40 popołudrsn. 
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4K Do numeru dzisiejszego dołącza 
księgarnia -Gubrynowicza i Sehmid- 
ta prospekt redakcj „Kłosów” na 
tamie zbior) , pala 


00 kart wizytowych (a la minute) 60 cnt., 100 kart wizytowych na zwykłym papierze 50 cnt., 
lonogramy kolorowane na listy i koperty poleca handel 


| Ekspedytor poczty. 


Szczęść | natychmiast bedzie przyjęty do urzędu poczto- 


szystkich Sz:nownych znajomych, któ-| 
rych z powodu odjs:zdu dl: braku 
czasu i sposobności pożegnać nie mo- 
p» głem, pozdrawiam serdecznie: 
że! 
Lwów dnia 29, grudnia 1810. 
Ferd, Lud. Hauptmann. 


1295, 
Samborski Wydział Rady 
owiatowej podaje do wia- 
omości opodatkowanych w 
owiecie, że budżet na rok 
871. jest w kancelarji Wy- 
ziału złożony na 14. dni 
c przejrzenia 

Sambor dnia 22. grudnia 1870. 


Kto w zimie nie przygotowuje 
Teu w lecie licho buduje. 


młynach wodnych, drenowaniu, 
twodnianiu, podwodnianiu. i w 
ogóle o melioracji gruntów. 


za kaucją. 
honorarium podług życzenia i na 
tantiemę i 
yay wodne i wszelkie takie fabryki, wodo 
zgi, młynówki itd. itd. poprawia i chroni 
z na zawsze i zupełnie od zamarzania, za- 
ieci, szronu (lep, szeresz, Grundeis, Schneeis) 
dtapiania, wyrywania jazów,. grobel etc. etc. 
Tudzież bierze na siebie wszelkie fabry- 
, nowe budowle jako inżynier antreprener i 
/rektor zasczytnie znany ze swej praktycz- 
ości także jako inżynier nawigacji i mlynrst- 
a, knitury gruntów, dyrekt r przemysłowy, 
echanik, praktyczny budownczy, technolog 
iadmłynarz, oliarnik, maszynista, cegielnik, 
órnik kamfiniarz) i "własnych wynalazków Z 
;órych jeden na wystawie w Paryżu złotym 
edalem premiowanym został 
Antoni Mathias — Hotz— Herman. 


Gwarantuje 

jak najkrótszym czasie nawet podczas zimy 
der taniem kosztem każdą wodna fabrykę i 
szynę, żeby nawet najlepszej konstrukcji jak 
p. młyny amerykańskie od 25 do 166 pro- 
nt a nawet czasem i więcej poprawić. 

A cóż dnpiero młyny zwyczajne °! 

A zatem: jest wstanie industryję 
awie zujełnie pobić 

A każdy pojme jak szkodliwie ona wpły 

i przez spusztoszenie lasów a to w zatrwae 
jący sposób na stosunki klimatyczne, elemen- 
ne a przez to samo na cale gospodarstwo 
ejskie, na źródła etc. ete. i przez droga pro- 
kcję na handel jakoteż i na ogól. 


parową 


„racje stawów, staw.sk mokrych lnb też za su-| wyprzedane 
trzcin, ba-|niżej cen, lornety p d gwarancją za doborowy 


tych gruntów, łąk, błót, oczeret, 
en, lasów, korczunków ete. ete, drenowanie, 


składajace się z 8 pokoi, 


“4504 1—2 
Przy ulicy Jezuickiej pud l. 118%, jest 
pomieszkanie umeblowane 
na 2. piętrze, 


kuchni, na czas od 
1. stycznia do 1. maja 1871 do wynsjęcia. 
Bliższe szczegóły u zawi»dowcy domu. 


Rządca dóbr lub plenipotent 


kawaler, teoretycznie i praktyczni: obznajo- 
miony z gospodarstwem, opatrzouy najlepsze- 
mi dowodami, zarządzający już tu w kraju i 
zagranicą wielkiri majątkami, dziś jeszcze ra 
posadzie, posznkuje miejaca choćby od zaraz, 
Bliżźszej wisdom Ściudzieh W. B. urzędnik 

c. k. Zakładu kredytowego włościańskieg, uli- 
ca Jezuicka. 4503 1—2 

EEEE CEE TO TZT RTRODIEW TON GF 
Teraz wyszła z dr uku A 

(3. bardzo pomnożone wydania) 


w 30.000 egzemplarzach i tak w kraju Jako i zagra- 
nica już rozkuplona broszura 


wego w Dubiecku. 


medycznego fakultetu w Wiedniu. Cena 2 złr. w. a. 


ij 
jej przyczyny i leczenie przez Dr. BISENZ, członka | 
s przesyłka pocztowa 2 złr. 30 cnt. | 


Do nabycia w zakładzie ordynacyjnym j 

słaboćci sekretnych, | 
(osobliwia słabości), 

Dr. Medycyny BISENZ, | 


Stadt, Currentgasse, Nr. 12, w Wiedniu. 4 
4 
$ 
4 


Ordymacja codziennie od godziny 11. do 4. Także . 
w drodze korespondencji udziela rady i posyła leki. 
(Bez pobrania pocztowego.) 


4218 12—70 


w kandiu Sulia 
MAURYCEGO BOSCOWITZA 


Również bierze na siebie 1% ame |(z Pesztu) we Lwowie przy placu Mary’ cekim, 


będą w krótkim czasie o 25% 


owar, A przytem najnowszego fasonu, oprawne: 


awodnianie i podwodnianie nawót pół ornych w kość słoniową, w perłowa macicę, w szild 


dczas wegetacji w celu orzeżwienia i napa-|kret, skórę i picie: 


ania korzonków roślinnych z dolu za pomo- 
} tych samych rnr drenowych a dv czego u- 
Jwuć można wodę złą, która podług dawnej 
rygacji zamiast pumarać niezmiernie i trwale 
runtom szkodziła jako to z gruntów zakwa- 


Usg ay i Tupah ota 


Dalej posiada nardzo pojedyńczy środek Oku 


o wyniszczenia szczawiu, mchu, kwasów, li= 
zek i wszelkiego rodzaju robactwa, a zatein 
kretów, myszokretów ect. ete. 

Zwraca się tu znów nwagę na wynalsz- 
i i literaturę, w tej gałęzi tak ważnej, zna- 
ej z imion p. 
leiberg, Korn. Muller, Raumer, Mathias, Her- 
aan których doniosłość dla rolnictwa. kultury, 
3k, ete. etc. etc. jost rzeczą nieoceniona; gdyż 
namy już i w krajn naszym przykłady niepo» 
politych rezultatów, które dla każdego co się 
» tem nie przekonał naocznie wydają się ba 
ecznemi, 

Niemniej poleca się do poprawy palo- 
wisk przy kotłach parowych, gdzie to jeszcze 
ardzo wiele do życzenia zostaje do zaprowa: 
Lonia torfu, zamiast drzewa, węgli ete. jako 
naterjałn opałowego jak do kotlów parowych 
iegielni, wapniarek etc, ete. jako też palowisk 
drobniejszych, kucheń i pieców mieszkalnych. 

Dalej do zaprowadzenia apparatu p. Za- 
bel przeciw wszelkim explozjom kotłów ņa- 
‘owych, aparatów pp. Popper i Forster prze- 
{w osadowi kamiennemu (Kesselstein) w kotłach 
Jarowych jako też i innych potrzebnych a wy- 
3robowanych aparatów, wynalazków  najnow- 
szych, 

Nareszcie do wytępiania insektów (Kcrn- 
*urm, Konrnmilbe ete. 
'czysiczenia spichlerzy od ta:owych. 

Także do podania środków, z mąki stęch- 
ej Inb z takowej ze zboża zrośnielego, otrzy- 


Cena 2 zł. 25 ct, 3 zł. 


567 5, ©, 7, 8, 9.1, do 125 złr. 
RÓWNIEŻ DO NABYCIA. 


Okulary i Pinznez (binokle) szte hery, opra- 
wne w róg, kautczuk, stal, po 7) et. 1 zł, 
I zł, 20 et. 

laru ` Piusenor frwikor,) 
złoto po 4 złr. i $ zir, 


Okulary i Pinznez (zwikiery) cprawne w 
srebro, w szyldkret po 1 zł. 5Oet. 221. 3 zł 

Okulary i Pimznez (uwikiery) z wklęsłemi 
szkłami koloriwemi od i zł. 

Dałowidy od 1 zł. 0 ct. 2, 3, 4 zł, 


oprawne w 


p. Petersen, Turretin, Toussaint, Mikroskopy 01 U ct. z 250 Tezowem powit- 


kszenie m 

Lupy i szkła do czytania od 70 et 1 zł. 

Barometry żywem srebrem napełnione od 
4 zł. 5, 6, do 12 zł. Aneroidy od 10 zt 
(barometry metalowe) 

Termometry do kąpielii do pokaju od 50 e. 
do okien od 1 zł, 50 ct. 2 zł. 2 zł.*Ocet. 
3 zł d) 8 zł. 

Alkoholometry (Tralle:) od zł. 2.50, 3, di4 zł 

Sacharome try od 70 ct. 1.20 1,40 1.69 1.80 
do 3 zł. 

Termometry zacierowe od 1 zł. 1,20 1.50 1.80 

2, 2.50 do 14 zł. 

Kwasomierze Ludersdo fera od 2 
z przepisem nżycia 

Kartoflomierze po 1 złe 50 ct. 
użycia 


d, 3 zł 


z przepisem 


Pierwszej jakości 
moskiewskie sar 
dynki i śledzie za- 


wijane 


0 ża żę "7 


DWG 


Dy 
urz MK 


i plombowane 


eee że 


w beczułkach o 2 


laznych obręczach 


JEM GENSA 


w e Lw owi ie 


sky 


Z dniem A. st: Ozi 1871 zupełnie Suwieży sklad Ę onfek c; j 
dramskKich, a o: p 
Płas'cze damskie | m ntyle od I0 zlr. do 8! złr. 
Wierzchy pa futra . a li kyżcne 0 
Eleganckie costumes susrie. . . . - . gó . 100 
Haftowane baszliki . : 3 . . . POR, | 15 


tudzież najnowsze 


Ubrania balowe i tćatralne 


Dla oshrony konsumującej publiczności zwracam osobliwie na powyższą|Entróes manti!s, Sorti du bsl, Capnchon, chustki koronkowe i mantyle od 10 ;łe. do 101 zł 


markę ochronną uwagę, zwłaszcza że 


w terazniejszym czasie o wiele gorszy 


fabrykat w handel wchodzi, gdy moje moskiewskie sardynki za najlepszy uznany 
produkt na wystawach w Aloe i Kassel, otrzymały premie. 


Składy we wszystkich renomowanych handlach korzennych i delikatesów. 
J. H. G. V alkhoff aiw e a 


TRZ 7, 17TT WIEC A T LES [B 


KELLER. & ALT in Wien. 


4'91 7 13 


Piękne 


futro dla miasta Am 
zdr. 45 


futro do podróży 


złe. 40 


Ponieważ kazdą suknię, 


= 


vez 


Do pana 


Piotra Szumlakowskiego 


fabryk anta wyrobów krus cowych w Opawie, 
Jest mi to b.rdro przyjemnie oznajmić 
panu, iż udało mi się za pomo“ą pańskiej punk- 


Wytworne 


zdumiewająco tanie u 


pa 124 Kellera i Alta — 7 


Prawdziwe siedmiogrodz. | Wiedener Hauptstrassa Nr. 11 
naprzeciw Freihause, róg Pa- 
niglgasse. 
Cenniki franko. 

z lamówką szopów | guknie, która się nie podobają 

będa napowrót przyjęte. 


która się mie podoba na powrót przyj- 
muiemy, zaręczamy za rzetelną i sumienną obsługę. 
krawcy i posiadacze medalu państwowego. 


IA UDTY M: K ITET TTK WCZORAJSZE 
_Wiedener Hauptstrasse Nr. tl. 


Dobrze watowana 


męzkie suknia zimowa 
złr 48. 


Bardzo przednia 
suknia zimowa 


eleganckiego fasonu 
zir. 30. 


Bżelles i Alt. 


W ystaw. a artystyczi: a 


wiernych fotografij na szkle 


znajduje się przy Niższej Karola Ludwika 
ulicy w hotelu Liuga, na dole. 


tualnej dostawy fundamentalne wybudować |Qtwarta codzień od godz. t0. rano do 9. wieczór. 


niemmej w ruch puścić w przeciągu 8 ty- 


godni mą f.brykę spirytusu. 
Puński aparat kolonowy jest wyborny |Bilely fam Ujne 6 sztuk 2 złr., 


i dostarczam 90%, 1 vallega silny spirytus wolny|4468 2—2 W 


Wstęp 50 cat. w. a. 


3 sztuki I złe. 


od swędnego olejku OEE a a a 
iniejsze n mam honor, e © Szano- 


lub rektyfikacji tegoż 


Mialby kteś « mich ;rzyjacół lub są 


siadów meć zmiarp dobną gor elnię budować 


polecam pana najsumienniej nietylso pod wzglę- 
dem anarutu lecz oraz i pd każdym 
wzgledem. 
Pozostaję z szacunkiem 
Olesno dnia 19. grudnia 1879, 
Feliks Rogoyski 
c k. major 
ar p~ Barw] DRASL Zawiadautei Dzia 


nownych PP. nbyw.teli i posiadaczy 


nieje nowo założona fila tejze w 


ulica Krakowska I. 1 dla dogodności S unow= 


nych obywateli, Ftórym jak d tad i nadal mem 
Życzeuiem i starać się będę w obu tych fabry- 
1—4 


| 


kach le możności s!tuż c. 15 2 
P. Szumiakowsici 


Dia Amatorów książek 
IS za LO zr, 
zamiast HV zir, 
20 tomów (każdy od 250 do 
400 stronic) psneal zych nowszych 
utworów piśmiennictwa polskiego: 
Powieści, poezje, dramata, podróże, 
i historyczne dzieła lekkiej i po- 
ważnej ireści: Wiofraanowej, 
Wojna- 


e 
EDA 


Kraszewskiego, 


Metronomy francuskie (Taktmesser zum El j 


vier) od 8 zł. 11 zł. 14 zł. 
Manometry do kotłów parowych od 18 zl, 
do (0 zł. 


ete.) w zbożu i do| Reperacje manometrów uskuteczniają się rychło | 


l po tanich cenach 
L' terna Magica, kompasy. zegary słunecz 
na, reiszeigi, w-”gi niwełacyjne, stoły mierni- 


Bać chleb i wszelkie pieczywo jakby z mąki| (ZE kontoin erz , (instrumenta) niwel:eyjne, 


darna najlepszego świezegu. 


libele o,rawie w drzewo, ogółem wszystkie 


Może nakoniec nie od rzeczy będzie towary optyczne po bardzo 


Tzypomnie że: Kto budować chce, powinien 
19 juź wcześnie narrzćód o to porozumieć z 
ranym sobie inżynierem aby materjały Bto- 
wne | wczas przygotowane być mogły więc 
Fa najnsilniej starać się z dobrej drog 
uke: w awej porze nadarzajtcych się kon- 
p tór, korzystać. ponieważ tu unas wszystko 
ei ownym xmianom p dlega; zatem trzeba chwy- 
= Każdą „chwilę korzystną. 

i 5 
oj w ALINA spólki techniczno agrikultur 


Stanisław Chęciński, 


Kæ tanich cenach ZR 


Zamów enia listowne, i Pap załat- 
(wiają sje uajspi:szniej 4370 1—2 


rowskiej, Xiemcewicza. 
Saraczewskiej z Krasiń- 
skich, Dłużniewskiego, 
Kosińskiego , Mimausowi= 
@ cza cte. -- Zamówienie uprasza- 
JE my wyrost z dotączeniem kwoty 
pod adresem: 
Stuhr'sche Buchhandlung in Berlin 
Nro. 8 unier den Linden. 
Księgurzom  usitępujemy 
procent. 


holerę 


VETORI 


leczący okip się zawsze jako jedyny i niezawodny środek uży- 
wając go wewnątrz po 15 kropli na cukrze, a wrazie wielkiego 
ataku zażywać co dziesięć miuut po tyleż kropel, nacierając przy- 


rar 


IERO | 


52) 


Mathias 2" Holz - PL man, |tem żołądek bałsanemi częściciała xurczami zaatakowane. Niefałszowanego praw 
Listy adresować, lub o bliższych szczegó. |*lziwego dostanie Szanowna Publiczność we Lwowie w fabryce pod nr. 567, 
ch dowiedzieć się można, w agencji u pana przy ulicy Halickiej obok hotelu Krynickiego i w aptekach pp. Berlinera, Ruckera. 


WBrzechowskiego 


Dr. Zarzyckieyo i w sklepach pp- Królikowskiego, Rosenthala, wdowy 
w gmachu pocztowym: w Przemyślu, Schwarza i Horna, a na pimini peio w r každej +| aptece po lzł. 50 et. flakon. 


Filia c. k, uprzyw. Zakladu kredyfówegu 


Klainowej 


dla. handlu 1 przemysłu we Lwowie 


Podaje do publicznej wiadomości, 


— sierp 


nnfiza Ro. nm”. 


o d 
wydaje 


Że 
począwszy 


ASYGNATY KASOWE 


4'|„-procentowe za 8 dniowem 


„,9”Protentowe 214 dniowem 
3 h-procentowe z 380 dniowem 


na okaziciela opiewające, 


wypowiedzeniem, 


3941 13—? 


innym | syy robnią 


JEG 


po śmierci i 


wne Damy, że 
ktora 


ciotki Marii Brulla.d, 


nej- 
"iiaa 


sznurówki robiła, objęłam to miej 


semur» ek, i jako 


jej u- 


ct'mnica robie takowe podług tejże mody i kroiu 
dotychrezas jako najprakty czniejszego uznanego. 


Pol: cając się pamięci 


Szanownych Dam 


upraszam o dalsze względy jakiemi mnie do- 
tychczas G e a raczy ły. 4890 1—3 
PA icuchua W U = Aosnan p~l | 9993/ 


gorzelń, |nlica Jezuicka obok palaan hr. Goluchowskiego. 
iż prócz mej fubry ki kruszecwei w Opasie ist- 
J rosławiu, 


a i Loiseau 
MEREERIN ANA 


Oryginalny Telegram. 


Tara d 13. maja 1870. 


Upraszam bezzwłocznie przysłać mi za 
pobraniem należytności pocztą dw: słoiki 
sławnych Pacwyzkich Plusterk ów 
uniwersa my cela. Skutek tychże va 
rany i wrzody nie do opisania, 

Zawsze wdzięczny 
Krjaaa naczelnik stacji. 


UWAGA. Ten plaster uniwersalny le- 


czy każdego rodzaju rany, robienia Bię, 
wrzocy, czeraki, odmrożenia i nagniolki 
predkn i niezawodnie. 4292 1—3 


Cena całego słoika 70 et, pół słoika 


35 ct. Za opakowanie ŁU et. w. a. 

We Lwowie jedynie do nabycia 
artece pod srebrnym orłem Zygmunta 
Rucker, w Krakowie w aptece p 
E nesta Stockamara, w Warasdy- 
nie u p. A. Hieltera, spt. 4292 13 


NEI TEŚCIE 


AST 


ame Knas galicyjski 


Piawdz:we angielskie i francuzk ie 


Szale i Chustki od 10 złr. do 100 zły. 
Bun ia nie Lalo ww e 


od 4 złr. dù 2) złr. 
polecamy od wielu lat jąko najtańszy 


Magazyn mód przy placu Marjackim pod l. 361. 


Suknie zamónione mozą być w 24ch godzinach najpiękniej us: y'e. 


J. Kiihmayer. 


PECET pti 24 i gieldow -komisowy 


Ù. KOLISCHER & FUCHS 


w Wiedniu Heidenschus Nr. I vis a-via Zakładu Kredytowego 


p leca się 


do sprzedaży i zakupna wszelkich papierów pańtwo- 
wych i przemy słowych, pod najlżejszemi warunkami. 
Zakupione papiery można nn zwykly procent pozostawić w tym domu bankowym, 
Długoletnie doswiadczenie girotdowe,* ko też na wypróbowiinej rietelności po 
dlegające stosunki z pierwszymi Zakładami M nkowemi sto icy, dają publiczności najlep 
szą gwarancję Ściśle knpieckiego i rzetelnego wykonania wszelkich polecen. 


Wszelkie gatunki machin rolniczych z fabryk 


Claytona i Shuttiewertha 


we Wiedniu i | incolnie w Angiii 


nabyć można każdego czasu w molim składzie. 


JAN WICGHERA 


we Lwowie uliea Grodeeka ped l. 6912, 


Do czyszczenia i utrzymania zębów | 


4305 5—50 | 


E Anaterynowa Woda do ust 


jost najlepssym środkiem 


ks po 40 cent. DE | 


którą dla swej dobroci przez 15. łat odsze cgólniono przywilejem, 


W eu u Karola ad a, AE E hohen 


H arceze epiiepiyczme (wielka chorob e) 
kurnje fistowmie lekarz SPpeEcjainie dla chorób epileptycznych Dr. ©. HiL- 
EISSC gi w Berlinie Louisenstrassa 45. Już przeszło stu wyleczono, 2324 127—208 


aj 


RATE LWOWiE 
wy daje 


ASYGNATY KASOWE 


se", 


EB" o 


za 
SB "2 lo b a T. 
„ B&B 


& dniowen wypowiedzeniem, 


43 .. 


»» Dy 


Wszystkie asygnaty fezoż Zakładu obecnie w obiegu 


będące od powyższego terminu w 


centowane hędą. 


tymże samyu, stosu ku opro- 


Lwów dnia 28. czerwca 18040. 


Dyrekcja. 


Die galizische Landesbank 


CRASS 


a S o +» 

a GG», T 

und werden sämmtliche gegenwärtig in Umlauf befindliche Cassascheine der Anstalt vom 
obigen Tage an in demselben Verhältnisse verzinst. 

Lemberg am 28, Juni 1870. 


4500 1—3 


Lemberg 
emitlirl 


S RSCZHRUNŃNE 
8B lügiger Kündigung. 


1d: ., 
BO 


i n 


j mil 


s9 


4, .. 


Die Direction. 


